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siedmiajii . dui poswiąteczne o godz, 10 rano. 
` Do pabycia godnie ml. Bracka 1. 75, 
3 oraz we wszystkich biurach dzienników., 
Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratow; „Ńa- 
przodu“ pod zarządem Ń. Soniewickiego, Kraków, / tr 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników h 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanv- („/ J 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, Wr | 
cławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse i X 
Dukes w Wiedniu; C., Adam w Paryżu. ru» Í 
' de la Varenne 38 l! 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Prenumerat: Hi: 
SQ hal., cza al 


noA 


W Krakowie (be:: odsyłki): miesięcznie | korona 60 hal, kwartalnie 4 kor. 

Za dostawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W Austryi: 

miesięcznie 2 kor xwartalnie 6 kor, rocznie 24 kor. — W Niemczech: kwartalnie 7 marek. — 

W innych krajach kie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni- 
w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wierszu jednoszpaltowego drobnym drakiem (petitam) za pier- 
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy, — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowyra 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki 
(prospekty i t. d.) przyjmuje się. za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 
egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać, 


n aig 


pa 
BEY) 


WJtunodzs oodriennie o pońz. 8 raro, a w po- 


Zisty w sprawie inseratów i należytości za ogłe 
azenia adresować należy: Dział inseratowy „Na p 
przodu“, Kraków, Poselska 15. 
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Pr. ILE. 201/22. C. k. sąd krajowy, jako prasowy, 
na wniosek c.k. prokuratora państwa po myśli $ 493 
p. k. orzekł, że zamieszczone w Ń:rze 864 czasopisma 
„Naprzód“ z dnia 29 grudnia 1902 artykuł pod tytu- 
łem: „66 samobójstw w X korpusie* od: „Opisywać 
szczegółów* do końca strona 2, łam 2 — zawiera 
znamiona występku z art. IV ustawy z dnia 17 gru- 
dnia 1882 N. 8/68 dzpp. że zakazuje się rozszerzania 
tego artykułu, zatwierdza się zarządzoną przez ck. 
prokura póz konfiskatę pomienionego nume- 
ru, a cały nakład takowego ma być zniszczonym, albo- 
wiem w artykule tym autor przez wyszydzanie i nie- 
zgodne z prawdą przedstawienie stara się pobudzić 
do pogardy i nienawiści przeciw e. i k. armii, wzglę- 
dnie przeciw c. i k. komendzie dziesiątego korpusu 
w Przemyślu, jako samoistnego oddziału c. i k, armii 

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań- 
stwa stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód“, aby uchwałę tę w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z $ 21 ust. pras. bez- 
płatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy, jako prasowy, 
Kraków, dnia 80 grudnia 1902. Morelowski. 


Z DNIA. 
Kraków, 31 grudnia. 


Z Nowym Rokiem! 


I znowu nadchodzi początek nowego roku, 
niby stur Imilowy w pochodzie historyi. Dla 
pielgrzyn:ów bezmyślnych, to zakończenie je- 
dnego okresu czasu i nic więcej; dla prądów 


Na tym punkcie nie mamy się co łudzić; 
klasy posiadające nie ustępują ze swoich 
przywilejów, ani jednej okruszyny bez boju. 
Poruszą raczej wszystko, nim zgodzą się na 
to, aby ich system życia z pracy, drugich 
uległ zmianie na korzyść tej właśnie pracy. 


„Zgnbną pracę* różnych towarzystw i dzien- 
Więc musi trwać dalej to zmaganie się 


ników dopełniają, zdaniem „światłych* mężów 
z „Narodówki*, szkodliwa wydawnictwa dzieł 
„niby naękowych*, które krzewią socyalizm 
lub matefyalizm, a p. Vogel i jego kompania 
tego nie %%bi: idealizm, to ich eel wzniosły: ku 
niemu dłon jedną wyciągają (drugą sięgają po 
fundusz gadzinowy). Dlatego też ci panowie 
gardzą wszelkimi Haecklami i Kófidingami (sic), 
których nikt zagranicą już nie czyta; a są na- 
wet bardziej od zagranicy zagraniczni, bo nie 
tylko dzieł podobnych, ale i okładek ich — z 
obrzydzenia zapewne — nie studyują, o czem 
świadczy przekręcanie nazwisk... 

Ciekawszą od powyższych lamentów jest tego 
artykułu część druga (jeżeli wogóle można ja- 
kiś systematyczny podział do tej mieszanki wpro- 
wadzić). Tu organ „Podolaków* odpowiada na 
umizgi „narodowych demokratów“ — odpowia- 
da, powiedzmy z góry, pogardliwą rekuzą (bie- 
dny pośrednik Studnicki!). 

„Na prawo płynie życie“ — rzekły „demo- 
kraty“ narodowe i różne Jastrzębce dziobem swej 
łodzi natychmiast na prawo się zwróciły, a tu 
nigdzie przystani: wszelka stańczykerya, do któ- 
rej z odkrytemi głowami się zbliżają, kopnięciem 
nogi ich statek odtrąca (biedne „narodowe“ de- 
mokraty !). Pan graf Piniński pozwolił im się 
objeść na objedzie, pozwolił im toastować na 
swoją namiestniczą cześć, pozwolił im słuchać 


proletaryatu z przeciwnikami, muszą toczyć 
się dalej zapasy zorganizowanej siły ludowej 
o miejsce dla pracy na świecie. 

Nowy Rok zastaje klasę robotniczą w po- 
nurym -nastroju; bezrobocie przymusowe 
zdziesiątkowało cale zawody w większych 
miastach, nędza zaś na wsi nie ustała. 

Ale droga wytyczona jasno, środki walki 
nowoczesne i celowe, więc nikt nadziei nie 
traci. 

Rok 1908 zastanie nas na szańcach! 


Jęki „Narodówki” i gorzki miqdał dla 
wszęchpolaków. 


W jednym z ostatnich numerów wystąpiła 
„Gazeta narodowa“ z długim trzyszpaltowym 
artykułem wstępnym, czepiającym się tak różno- 
rodnych spraw, że możnaby go nazwać torbą 
bakalij mieszanych, gdyby nie sącząca się zeń 
gorycz i obolałość... i 

Na czele konstatuje z bólem organ z pod 
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złoconym* i „pozornej wiedzy“... Nie podoba się 
p. Voglowi i rozkazodaweom jego „podolakom* 
i to, że narodowi demokraci, ujmując się za ge- 
szeftami szlachty, pokostują je jakiemiś ad hoc 
fabrykowanemi ideami. Po co takie gawędy! 
Szlachtę i interesy jej czcić trzeba, jak dogmat 
— bez komentarzy... Na przykład, w sprawie 
strejków rolnych: taki narodowy demokrata, fa- 
ktorując na rzecz obszarnika, bajać będzie przy- 
tem jakieś koszałki-opałki, że idea wszechpolską 
wymaga parcelacyi obszarów dworskich pomiędzy 
chłopów polskich, a tymczasem znpełnie prawo- 
myślny stańczyk powinien tak wierzyć i rozu- 
mować (ta „Narodówka* pisze): „Żywioły za- 
chowawcze w walce dzisiejszej z Rusinami mu- 
szą, jeśli nie chcą swej własnej zguby, wy sR- 
wać na pierwszy plan kwestyę zape- 
wnienia sobie na czas już najbliż- 
szy sił roboczych, bo widmo strejku nie 
znikło jeszcze zupełnie“... 

Tymezasem narodowe demokraty w chwili tak 
ważnej ośmielają się jeszcze „zaprzątać uwagę 
ogółu kwestyami uprzemysłowienia Galicyi i mgli- 
stą i politycznie utopijną kwestyą jej wyodrę- 
bnienia*. 

Takie niewinne drobnostki zrażają już panów 
podolaków : widać stąd najlepiej, w jak małej 
cenie na rynku lwowskim znajdują się narodowi 
demokraci. 


żyjących Z e na dzień, to powód do ży- 
czeń, aby „szcze rok przetrwać: „Dosiego 
Roku... me 

Dla klas robotniczej jednak, to miara jej 
cierpień i trudów, to wskazówka, jak daleko 
już proletaryte. ąpił w zdobywaniu przy- 
aitei w Boji ięcź ziemi — o | 
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-dlse TOGUG = wolę pustou, 

cz grzesz 4 do szatanów stołu. 
POBTETEK ©. „Męczarnia POWCTIFEIG 
 zes-nikowi podsuwa szatan pod nos jakąś 
«nie niezbyt przyjemnie woniejącą sub- 
staucyę, gdyż biedak zatyka sobie nos i tak 
krzyczy, aż mu oczy z głowy wyłażą. Obja- 
śnienie: „Dla nieznośnego fetoru i smro- 
du. Machabeorum 9“. 

Obrazek XIII: „Męczarnia smakowania*. 
Dwóch dyabłów trzyma grzesznika za głowę, 
a jeden z nich włewa grzesznikowi do ust — 
jak w objaśnieniu czytamy — wymiotowe 
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licha surowej ręki Boskiej wymiety obrzydii- 
we smakuj. Habacuc 1*. 

Na zakończenie tego cyklu artystycznych 
szkiców z piekła zamieszczony jest następujący 
wierszyk: 

Więc grzechów głównych wystrzegaj się człecze, 

Bo one ostre, jak piekielne miecze, 

I zmysły twoje miei zawsze na straży, 

A złego ci się nigdy nie nie zdarzy. 

Z powyższych kilku wyjątków przekonać 
się może każdy, iż oryginalny ów produkt 
fantazyi klerykalnej, to objaw jakiegoś zbo- 
czenia psychicznego, nadający się tylko do 
obserwacyi lekarskiej. A jednak broszura ta 
stanowi — reklamowaną przez klerykałów — 
lekturę ludową! Jest to wcale jeszcze 
nie najlepszy — jeden tylko egzemplarz z ca- 
lej powodzi t. zw. literatury odpustowej, z 
tysięcy najrozmaitszych świstków ulotnych i 
broszurek, cieszących się najwyższą aprobatą, 
a szerzących w umysłach ludzi nieuświado- 
mionych prawdziwe zniszczenie moralne! 

Żyjemy w wieku XX! Ludzkość po długich 
a mozolnvch zapasach z przesądami i cie- 
mnotą wskazuje dziś z dumą na cywilizacyjne 
zdobycze na polu wiedzy, sztuki, piękna, na 
to wszystko, co wyrwało człowieka z pier- 
wotnega stanu dzikości i barbarzyństwa. Dą- 
żeniem ludzi rozumnych i szlachetnych we 
wszystkich państwach jest szerzyć tę wiedzę 
wśród warstw najniższych. Czemże jednak są 
wszystkie te zdobycze, czem wszystkie kultu 
ralne wysiłki, wobec tej trucizny moralnej, 
wsączanej w podwaliny naszego społeczeń- 
stwa przez ludzi, polujących na łatwowier- 
ność nieoświeconych biedaków! 

Ileż to razy występujemy przeciw kołpor- 
towanym przez najrozmaitszych spekulantów 
w guście Feitzingera świstkom, jak „Sennik 
królowej Saby“ iuip. Czem jednak jest ta le- 
ktura wcbec tak cennych dzieł, jak „Kato- 
wnie więzienia piekielnego", „Trąba sądu osta- 
tecznego* itd?! Na co zdały się wszelkie 


ciemnych kawek, że straszne zło szerzy się w 
Galicyi — radykalizm, ujawniający się w ró- 


robliwe* ; opanowujący opinię publiczną. „Urzę- 
dy polskie stają zwolna w oczach ogółu coraz 


11 mśeił się też srogo czarną reakcygła 
„ | sa starego porządku i ucisku, kióre na 


wydzieliny ludzkie. Objaśnienie: „Z kie-. wszystkich środków do życia: mieszkań, odzie- 


icych się w prywatnej własności poszczególnych 
| obywateli. Przedmioty te należy zinwentarzować, 


towarzystwach, „siejących tendencye cho- 
żynom 
trzona 


(ezy nie sycylij- 


uż: | 
a. a 
| 


wały w iau za dotychezssowemi rewolucya:u:. 

To też najbliższa rewolucya powinna całkiem | 
inaczej zabrać się do rzeczy, jeśli utrwalić chce | 
zdobyte korzyści i zapewnić wolność i równość 
wszystkim ludziom. Na jakiemkolwiek wybuchnie 
ona terytoryum, na obszarze kilku państw, je-| 
dnego tylko, prowincyi, lub choć tylko jednej 
z europejskich wielkich stolic, to pierwszem żą 
daniem zrewoltowanej na danem terytorum lu- 
dności będzie objęcie w posiadanie wspólne 


ży, środków przyjemności i wygody, znajdują 


a rozejrzawszy się w liczbie mieszkańców, do- 
starczyć ich każdemu w stosownej mierze. Cze- 
go mało jest, to rozdzielić, czego w wielkiej 
obfitości, to z tego korzystać wolno każdemu 
dowoli. Krapotkin przekonany jest o głębokiem | 
poczuciu sprawiedliwości i życzliwości ludu dla 
współbraci i że rozdział ten po ekspropriacyi 
prywatnych właścieieli nastąpi spokojnie bez ża- 
nych gwałtów. Tak zaopatrzy się wszystkich w 
odzież i mieszkania i wszystkim korzystać się 
pozwoli z magazynów zboża, mąki itp. 

Nie wystarczy jednak wziąć w posiadanie 
istniejących środków do życia i używania. Dana 
grupa zrewoltowana, pod grożbą utraty niezawi- 
słości, a tem samem i pewności zwycięstwa, 
jak najszybciej musi przystąpić do organizacyi 
produkcyi i postarać się, by na obszarze ziemi 
przez się zamieszkałej mogła wszystko, lub pra- 
wie bez wyjątku wszystko produkować, czego 
potrzeba w najwyższym stopniu kultury znajdu- 
jącemu się społeczeństwu. Przypuśćmy, że to 
będzie Paryż, odcięty od okolicy. Przeto za 
mienia on parki i nieużytki wszystkie w pola 
uprawne i ogrody warzywne, a pracują na nich 
ci wszyscy, co użyci byli w produkcyi eks- 
portowej, lub przedmiotów niepotrzebnych. Już 
przy dzisiejszym stanie techniki rolnej i prze- 
mysłowej, tak intenzywna praca wyda kolosalne 
plony, które będą na miejseu przetworzone w 
całym szeregu fabryk, zbudowanych wedle naj- 
bardziej wymarzonych wymogów hygieny i este- 
tyki. Znika zupełnie różnica między wsią a mia- 
stem, znika wszelka wymiana, urzeczywistnia 
się ideał Carey'a i Fichtego, naturalnie minus 
autorytet, który w ustroju Krapotkina zastąpio- 
ny jest poczuciem potrzeb jednostki i ogółu i 
wolnem porozumiewaniem się w sprawach za- 
spokojenia tychże. 

Krapotkin wielką część swej książki poświę- 
ca obliczeniom ilości godzin pracy, jaką mu- 


z podziwem skrzydlatej „bołoziady* — jako on 
swoją c. k. dwugłowo-orlą mocą porwał sztukę 
polską, nieznaną przedtem śmiecinszkę, ku wy- 


zvbi skich rem ub 


i jak odtąd oma — ta sztuka — zapa- 
w żóitą tarczę — złote jajka znosić po- 


+?raroiurta* ten staje przed. oczyma naszemi 
T 


raczej jako: agiva pokoju i szczęścia. Dr. SPR 


*) Krapotkin mówi ciągłe o państwie i!) przyszłem, 
Marks o teraźniejszych stosunkach. 


MAŁY FELIETON. 
PAN WASILEWSKI. 


Prawda? Brzmi to zupełnie, jak Pan Woło- 
dyjowski. Jeden wysadził swego czasu w powie- 
trze Kamieniec Podolski, a raczej jego zamek, 
drugi zaś wysadził w powietrze warszawski „Głos* 
miną p. t. „Przed pręgierzem historyi*. 

Stanął na czele „Polskiego Słowa“. Aby tego 
dokonać, musiał pierwej wysadzić w powietrze 
zastęp starych demekratów z Romanowiczem na 
czele. 

Galicya obstupuit! A cóż to za bomba?! 

Posłuchajcie. 

Kiedy redaktor „Głosu“ warszawskiego J. K. 
Potocki dostał się swego czasu do cytadeli, Zy- 
gmunt Wasilewski objął „Głos* osierocony za 
okrągłe pięćset rubli. Nie było to właściwie 
kupno, lecz poratowanie biednych współpraco- 
wników, którzy utracili wodza i suchy chleb po- 
wszedni. Nowy redaktor pisma literacko-społe- 
cznego czerpał sankcyę na pierwszy punkt pro- 
gramu z maluchnego stndyum o Goszczyńskim, 
a na drugi punkt programu z tak zwanych tra- 
dycyj „Głosu*. Ale skoro lepsza cząstka armii 
dostała się do kozy lub wywędrowała —- druga 
cząstka poczuła w sobie „tchnienie współczesno- 
ści* i wtedy słyszeć było można sceptyczne żar- 
ty: „któż z nas nie był socyalistą!*, albo pro- 
gramowe westchnienia: „niepodobna ciągle być 
studentem!“ To też przez jakieś pół roku pro- 
wadził „Głos“ właściwie Antoni Lange, przed- 
stawiając publiczności polskiej wszystkich naj- 
młodszych sonecistów, następnie przez jakieś pół 
roku Bolesław Koskowski, przedstawiając publi- 
czności polskiej wszystkich najmłodszych polity- 
ków, wreszcie zdobył się na osobiste kierowni- 
ctwo Wasilewski, pragnąc z „Głosu“ zrobić de- 
mokratyczny „Kraj“. Pomysł był zresztą kapi- 
talny, ale stan kasy feralny, więc skończyło się 
na razie na antysemityzmie. 

Aż tu nagle Immeretyński, ówczesny generał- 
gubernator, urządza kuratorya trzeźwości. Za- 
wrzało w „Głosie*. Zebrała się cała gromadka 
przyjaciół, wre narada. Opanować kuratorya, wy- 
trącić Moskałom broń z ręki, działać na Ind, 
chwila historyczna! Dictum, factum. Wasilew- 
ski pomieszcza grzmiący feljeton p. t. „Przed 
pręgierzem historyi*, w którym piętnuje naród 


r 4 e a * >. p sa] ? 
Jak klerykali oświecają lud. 

Mamy przed sobą niezwykłe pobożną hro- i 
szurkę, wydaną w r. 1897 
częła.. Na to par praf Piniński pozwolił, sle, garni katolickiej w Poznaniu. 


lod większych konfid yj — wara) 1 nie stań | Tytułowa j Fantay 
b rusza! Nadermo w „ rl © ocz w. 


nakładem księ- č 


|silewski u. 
rzem redakcyi! ' 
Prawda, wtedy stracił w SZ 
Lecz rozmaici kuryerkowi ode p 
nie potrzebują dbać o opinię, j 
Łódzki „Świat* poszukiwał reda 
się tedy do Wasilewskiego, E 
ryerze* zaczęło być nagle ciasno 
ścia Gawalewioza, Wasilewski 0 
„Swiata“ i pastanawia zrobiś 
„artystyczne*, Ale itu nie baw 
pod redakcyą p. Dawida wyktywa. (ża Zoner, 
wydawca „Świata*, jest prócz tego w? 1a wą nie- 
mieckiej „Lodzer Zeitung“ i Tosyjs: lego „Ło- 
dzińskij Listok*. Pan Wasilewski wytofuje się, 
a dzień nie był feralny, bo właśnie lwowskie 
„Słowo polskie“ poszukiwało redavt'ra z pie- 
niądzmi. W Warszawie o pieniądze * e trudno. 
Skupili się przyjaciele, Zygmunt Wesilewski złą- 
czył się z dawnym przyjacielem Popłuwskim, 
przedzierżgnął się migawkowo z »urpurowego 
wszechpolaka i on, demokrata, butysemita, pro- 
tektor kuratoryów trzeźwości. sekretarz (jak sam 
pisał) judofilskiego „Kuryera*, redaktor trój ję- 
zykowego wydawey łódzkiego, pisze nagle w 
nowem przebraniu z tupetem proroka o patryo- 
tyzmie, o wszechpolskości, o półpulakach, pisze 
jednem słowem ni mniej ni więcej, tylko to: 


„Nie wahamy się ani na prawo, ani 
na lewo, stoimy w środku w tym 
środku, który jest ogniskiem cen- 


tralnem myśli i uczuć naročow ych 
na zbiegu licznych dążeń i iutęm 
sów klasowych i partyjue aj, AWA 
jących się w tym packa jo 
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jemy, że mamy wielką sifęz a 
przyszłość w życiwyełityeczmw "Wwy 
ju do nas należy mówiliio „ĘJĘ 
raz, że czekać umik ms, ño £ e" "SM 
nie spieszy, że my alk ud 
bujemy, a z nami d jA jad. ą 
poważnie liczyć się Œg 4, > 
Oto jest wizerunek pana Was 9 6 1 e 
statni akt tetralogii. Nie, będzi (e = 
talogia, tylko poczekajcie cierpliw 2. 
Galicya walezy z nim poważnie. ?rorskuję, 


że niebawem tak z nim walczyć nie będzie, jak 
nie walezyła z nim Warszawa. Arenda się skoń- 
czy, nadarzy się inny interes i „wszechpolskość* 
zostanie sprzedana temu, kto da więcej. 

Więc sądzicie może, że to zły ełowiek” Nie, 
bynajmniej, to bardzo wesoły, kole;eński, dobry 
chłopak. Zróbcie go fotografem, bęlzie pysznym 
fotografem! Zróbcie go właścicielen hotelu, do- 
skonale go prowadzi! Ale naród jasz niestety 


rzęta, których nazwy us 
jakiejkolwiek zoologii itd. 

Każdy z obrazków ma osobny tytuł i tak: 
„Więzienie wieczne, męczarnia za pychę, mę- 
czarnia za łakomstwo, męczarnia za nieczy- 
stość, męczarnia za nienawiść, męczarnia za 
obżarstwo, męczarnia za gniew, męczarnia 
za lenistwo, męczarnia widzenia, katownia 
słyszenia, męczarnia powonienia, męczarnia 
dotykania, męczarnia smakowania*. Nadto do 
każdej ryciny dołączony jest cytat z ewange- 
lii, jako objaśnienie. 

Ponieważ broszurka ta kolportowaną jest 
wśród ludu przez różnych oszustów odpusto- 
wych w tysiącach egzemplarzy, przeto z o- 
bowiązku publicystycznego postanowiliśmy 
zapoznać z nią bliżej społeczeństwo polskie 
na dowód, w jaki sposób pracują klerykali 
nad uświadomieniem ludu polskiego. Prze- 
praszamy przytem z góry czytelników za o- 
brzydzenie, jakie mimowolnie sprawić musi- 
my opisem treści cennej tej broszurki. Dla 
scharakteryzowania moralnej i estetycznej jej 
wartości, wystarczy przytoczyć tylko kilka jej 
rycin i cytatów: 

Obrazek II: „Męczarnia za pychę*. 
Wśrod płomieni leży plecami do góry naga 
postać, zdaje się kobieca, z uwydatnionymi 
dosyć kształtami, a po niej depcą dwa dya- 
bły, kłójąc ją żelaznemi widłami w niewy- 
rażalną część ciała. Objaśnienie: „Kto 
się pychą wynosi, poniżon i pogrążon będzie. 
Lucae 15%. 

Obrazek IV: „Męczarnia za nieczystość*. 
Grzesznik z licznymi wrzodami na twarzy 
rozdzierany jest przez jakieś potwory. Na 
piersiach jego widać olbrzymią ropuchę, któ- 
ra, obejmując go przedniemi odnóżami za 
szyję, wpija mu się w usta. Objaśnienie: 
„Jak wiele chełpił się z lubieżności ciała i 
rozkoszy zażywał, tak wiele zadawajcie mu 
mąk, dręczenia i płaczu. Apoc. 18“. 

W dołączonym obok wierszu czytamy : 


Namiętne myśli, — nieczyste spojrzenia, 
Rozpustne mowy, — lubieżne pragnienia, — 
Rozwiozłe czyny, — uczynki wszeteczne, — 


Prowadzą duszę, gdzie męki są wieczne. 

Tam się padalec z ropuchą i źmiją 

Niby pijawki w grzeszne ciało wpiją; — 

Tam w grzeszne uszy szatan ogniem bucha, 

Za sprosne mowy, których grzesznik słucha. 

Obrazek VI: „Męczarnia za obżarstwo*. 
Grzesznik siedzi przed stołem zastawionym 
robakami, żabami itd. Przy ustach trzyma 
jeden z tych specyałów, wyobrażający jakie- 
goś olbrzymiego robaka lub może węża. 
Objaśnienie: „Czego się przedtym i do- 
tkmąć nie chciała dusza moja, to teraz dla 
ucisku „jęst pokarmem moim. Job. 6 w. 7“, 
Dots: - 
Bouajś papah- ons 


wysilki N B ej przez naszych patryo- 
tów „pracy nad ludem“, wysiłki „Szkoły lu- 
dowej“ wobec tej roboty niesumiennych oszu- 
stów, szerzących w ludzkich głowach grani- 
czące z obłędem ciemności i przesądy śre- 
dniowiecza ? 

Prasa polska, która w niemieckiej firmie 
jakiegoś żydka z Radymna lub Chrzanowa 
widzi hakatystyczne niebezpieczeństwo dla 
narodu — powinna zwrócić baczniejszą uwa- 
gę na klerykalną literaturę odpustową i prze- 


ciw niej w obronie społeczeństwa, w intere- 
sie zdrowego rozsądku, wiedzy i moralności — 
z całą energią wystąpić! 

PZPR OWE OROK SAO SRR PET GRADCTA 


Poglądy społeczne Krapotkina. 
Piotr Krapotkin „La conquete du pain“ z przed- 
mową Elizeusza Róclus 

Ideałem Krapotkina jest, jak wiadomo anar- 
chia komunistyczna, a raczej komunizm anarchi- 
styczny t. j. ustrój społeczny, pozbawiony rzą- 
dów wszelkiego autorytetu, prezydentów, mini- 
steryów, parlamentów i policyi, jednem słowem 


całego tego aparatu, który nazywamy państwem; 
ustrój, gdzie organizacya pracy i życia społe- 
cznego jest wypływem wolnego porozumiewania 
się (libre entente) między sobą poszczególnych 
osób we wszystkich sprawach, tyczących się do- 
bra i szczęścia tak jednostek, jak i $gółu. Kra- 
potkin ustroju takiego bynajmniej nie uważa za 
utopię, lub coś takiego, co dopiero w dalekiej 
przyszłości da się osiągnąć, jako rezultat spe- 
cyalnego chowu moralnego ludzkości. Wszak 
dziś już mamy ogromne zrzeszenia się ludzi, 
stowarzyszenia handlowe, naukowe, artystyczne, 
obejmujące setki, tysiące, ba, nawet setki tysię- 
cy członków, rozciągające się na państwa całe, 
a międzynarodowe i międzypaństwowe, związa- 
ne li tylko mocą wspólnegó porozumiewania się 
i zrozumienia doniosłości zbiorowych usiłowań 
w osiągnięciu pewnych konkretnych celów. To 
też zdaniem Krapotkina, jnż dziś każde z państw 


cywilizowanych dojrzałe jest do zaprowadzenia 
u siebie komunizmu anarchistycznego i bynaj- 
mniej do jego urzeczywistnienia nie potrzeba 
czekać na wszechświatową rewolucyę. Co więcej 
zaprowadzony gdziekołwiek i na jakiemkolwiek 


bądż terytoryum, nie potrzebuje obawiać się rea- 
kcyjnego otoczenia i reakcyi wewnątrz, jeśli 
tylko będzie unikać błędów wszystkich dotych- 
czasowych rewolucyj. Kończyły się one z re- 
guły tem, że lud obalał dawny rząd, przelawszy 
strumienie krwi na barykadach, a utorowawszy 
drogę do foteli rządowych i urzędniczych rzą- 
dowi nowemu, usuwał się w cień. Nowy rząd 
burżuazyjny, a nawet ludowy uważał za jedyną 
misyę swoją, zmianę porządku politycznego, or 
ganizacyę parlamentu, mówił, deklamował, aż 
serce rosło od o poglądów, lecz 
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siałby każdy obywatel poświęcić rocznie, aby 
zdobyć sobie zaspokojenie wszystkich, cenoćby 
najbardziej wygórowanych potrzeb, oblicza na 
podstawie tylu już osiągniętych zdobyczy techni- 
cznych i okazuje się, że co najwyżej 5 godzin 
dziennej pracy od 20 do 45 roku życia zape- 
wni mu żywot przyjemny, ba nawet rozkoszny. 
W rozdziale dóbr jednak Krapotkin bynajmniej 
nie będzie kierował się ilością pracy użyczanej 
społeczeństwu przez poszczególnych członków 
jego. 

„L'aisance pour tous*, oto jego hasło; w zdro- 
wem społeczeństwie chyba chory nie zechce, lub 
nie będzie mógł pracować, a jeśli wszyscy pra- 
cować będą, to wszyscy niechaj używają tyle 
ile im potrzeba. Gdzie jest współmiernik dla 
pracy różnego rodzaju, któż oceni jej wartość, 
wartość „właściwej“ pracy w stosunku do poje- 
dynczej, „kwalifikowanej“ do niekwalifikowanej? 
To wytworzyłoby tylko nowe różnice i nową 
arystokracyę i jest tak samo nonsensem jak 
fakt przywłaszczenia sobie czegokolwiek. Wszy- 
stko, największe i najmniejsze rzeczy, wszelkie 
wynalazki i myśli nawet, są rezultatem pracy 
wspólnej całego szergu pokoleń, ulepszeń kolej- 
nych i usiłowań często nieznanych zupełnie 
osób. Któż może przywłaszczyć sobie maszynę 
rezultat myśli i pracy tylu głów i rąk, lub war- 
sztatu tkackiego itp? Czyjem jest płótno wytwo- 
rzone przez robotuika? Jaka część przynależy 
komu? 

To wszystko wspólna własność przeznaczona 
na wspólny użytek w miarę potrzeb. 

Kto więc jak Krapotkin, wychodzi z jego za- 
sadniczego stanowiska, nie z produkcyi dóbr, 
lecz z potrzeb ludzkich, ten zarzuci też z nim 
dotychczasową naukę ekonomii. Burżuazyjna eko- 
nomia, opierająca się na produkcyi, jako głó- 
wnej kategoryi ekonomicznej i systemie płacy 
najemnej, dochodzi do ustalenia tego porządku, 
a w najradykalniejszej swej formie do kolekty- 
wizmu. A kolektywizm jest także tylko uspra- 
wiedliwieniem systemu płacy roboczej (salariat). 
Pierwsze pytanie nauki powinno być, jakie są 
potrzeby ludzkie i jakimi środkami dadzą się 
zaspokoić, a wtedy znajdą się te środki. „De- 
skryptywna ekonomia* jest tylko jednostronną 
i do niczego nie prowadzi. Krapotkin zapomi- 
na, że „dyskryptywna* nauka Marksa była najo- 
strzejszą krytyką tego ustroju, tak że na niej 
mógł się oprzeć socyalizm naukowy, a krytyku- 
jąc marksuwską teoryę wartości, zapomina tak- 
że, że Marks wcale nie mówi o tem, że tę war- 
tość wziąć należy za podstawę przyszłego u- 
stroju produkcyi i rozdziału, lecz przeciwnie 
nazywa wartość kategoryą historyczną, a więc 
każdy ustrój ekonomiczny mieć będzie wartość 
opierającą się na innych pojęciach *). 
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polski za to, że , „a masowo do kura- 
toryów. Artykuł ter | Y 21 ,„Głos*, prenumerata 
spadła odrazu, pismo + aciło goorostu czytel- 


ników. A. 

Dlaczego? Odpowie: priata.. Królestwo Pol- 
skie nie potrzebowało kurabryów trzeźwości, 
gdyż ludność jest wyjątkowo wzeźwa. Kuratorya 
były potrzebne rządowi celem dz ania na lud. 
Dlatego zaczęła wychodzić przy biurze generał- 
gubernatora „Oświata*, dlatego zostały urzą- 
dzone zabawy ludowe w zssku praskim, dlatege 
założono teatr ludowy. Ni mie łudził, tylko 
maluchna armia p. wsi fd, Do kurato- 
ryów nie przyjmowano li rzędnych, tylko 


figury rządowe, albo prz 4 za lojalne n- 
znane. Ale niebawem nie _ę łudzić nawet 
p. Wasilewski, gdyż w Lor / v został wydra- 
kowany tajny memoryał Imn yńskiego do ce- 
sarza, w którym generał -guv rnator nakreśla 
plan rządowych robót w $S7rólestwie i powiada: 


Książka czyta się z ogromną przyjemnością, | 
iona jest wielką miłością dla ludzkości 


„my będziemy robili, a PBolany nam pomogą“. 
Tak, politykę się robi, ale się jej nie gada. Pa- 
nowie Wasilewscy et consortes nie rzucili się 
do kuratoryów trzeźwości, tylko ciągnęli pod 
pręgierz naród, że tego nie uczynił; naród zaś 
dobrze wiedziaź, co Immeretyński myśli, a wkrótce 
przeczytał myśli owe. Tak, to był zupełny brak 
instynktu politycznego. Ale zarazem było coś wię- 
cej. Swego czasu, gdy była podniesiona w prasie 
kwestya oświaty ludowej, gdy wzywano do niej 
szlachtę, „Głos“, wprawdzie pod poprzednią re- 
dakcyą, ale tradycyami ten sam, krzyknął: wara 
szlachcie do ludu, tu inni przyjdą! Szlachta stu- 
liła uszy, ale sobie to zapamiętała. Nagle rząd 
występuje z kuratoryami trzeźwości, a ten sam 
„Głos* woła: oto chwila! A szlachta ze złośli- 
wym uśmieszkiem zapytała: więc to są ci inni? 
rząd? Znowu fatalna omyłka politykujących 
dzieci. Z tej opresyi „Głos* już nie mógł się 
podźwignąć i Wasilewski postanowił go sprzedać. 

Ale i tu mógł był jeszcze wyjść z honorem. 
Zjawił się bowiem człowiek o niepokalanem na- 
zwisku, który mu ofiarował ratami 5000 rubli, 
czyli dziesięć razy tyle, za ile nabył pismo p. 
Wasilewski. Pieniądze na stół! Zjawił się p. Da- 
wid i ofiarował 7000 rubli ratami. „Głos* prze- 
szedł w ręce p. Dawida. I wtedy natychmiast 
począł głosić i pisać zarówno p. Wasilewski, jak 
i jego stronnicy, że „Głos* już nie jest pismem 
ideowem! Więc „placówkę* poprostu sprzedano, 
powtarzamy sprzedano, gdyż poprzedniego kan- 
dydata, który ofiarował 5000 rubli, nie można 
było tak znowu traktować, jak pł Dawida. Tak, 
poprostu dla przewyżki 2 tysięcy rubli sprze- 
dano placówkę narodowych demokratów w War- 
szawie! ; 


Ostatni artykuł pod redakcyą Wasilewskiego, 
już złożony, ale prze” „cenzurę ` EB A 
wymierzony imiennie pi WSE Le entziowi, 
właścicielowi zżydziały wos _ ve | tape 
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zdaje się vrzeczuwać czasy lep- 
iiwsne. kit sprawiedliwość nie 
SioweL pa Z samą rzeczy wisto- 
podnieca energię i niejedno 
łzą, wytęży spojrzenie w nie- 
zyszłość — przez progi Roku 


SEE czyny są rodzicami naszymi, 
wszystko dotąd sami, własne- 


"Tak zashwalana era „bumanitarnej cywi- 
lizocyiś burżuazyjnej miała dla robotników 
zoro nizowanych ciągle jeszcze klątwy i kry- 
minały, lub nikezemny, obłudny frazes, za- 
miast chleba i prawa. 


Btwu. y B , te 5d 
duchowego narodowego życia (Gdzie? 
cyi?) przedstawiane są w świetle owych zgu- 
bnych opinij, jako zakłady rządowe, pracujące 
nad szerzeniem wśród młodzieży antynarodowe- 
go, służalczego sposobu myślenia, jakby posady 
profesorskie obsadzone były nie przez obywa- 
teli kraju, tej ziemi, lecz przez płatne sługi 
obcego rządu“. í 
Malutki komentarz do tego lamentu: z tysię- 
cy faktów, stale się nasuwających i piętnowa- 
nych przez prasę niestańczykowską, przypomni- 
my „obywatelskie* uczucia spoliczkowanego pro- 
fesora Jaworskiego, lub — przechodząc do biu- 
rokracyi — „obywatelskie* skonfiskowanie przez 
prokuratoryę lwowską, gdzie zasiadają „Polacy*, 
odezwy grunwaldzkiej, która z rąk prokuratora: 
Niemca w Czerniowcach wyszła bez szwanku .. 


„UZESU , OŚWI 4, że na 
piętno demokratyczne“, ź zystko, 
co swoją czerwienią mogłoby draźnić p. t. kon- 
serwatystów, odrzucają, że narażają się na za- 
rzut przeniewierstwa wobec zasad postępowych 
i demokratycznych... Rozgrzeszenia jak nie było, 
tak niema.. Narodowe demokraty, którym — jak 
zwykle dorobkiewiczom, co pieniądzmi nagle do- 
szli do grubszego interesu (z „Wieku XX* się- 
gnęli po „Słowo polskie*) — przewróciło się w 
głowie — i zaraz poczęli z geldhabią pewnością 
siebie o wszystkiem rozprawiać i wdzierać się 
natarczywie do kompanii grafskiej i szłache- 
ekiej.. A tu im drzwi przed nosem zamykają... 

Taki p. Vogel, drwiąe sobie z reklamowanej 
przez nich potęgi własnej, nazywa ich legią o 
„papierowych zbrojach i puklerzach", o „szychu 
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TRINETTA. 
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Z turkotem nadjeżdżał powóz hotelu Bi- 
ron. Trinetta wyciągnęła dłoń i uległe spoj- 
rzenie psa skierowała na gości, siedzących 
w głębi powozu. 
— Marsz, z drogi! — warknął woźnica. 
ma w przejeździe omal nie dotknęły bo 
__ dziewczyny. 
wara! — krzyknęła za nim, pie- 

| złości. 

padia na ziemię z brzękiem i chy- 


3 sez chwilę ms wszystkie strony, prze- 


; i pozostała mieruchoma. T'rinetta 
.ę wos podjęła srebrny pie- 
>aiechi i pokryjomu. 

frond, Unryste Panie! Dwa fran- 
' <A z wielkiem za- 
Zyc pieniądz. Ujęła go w dwa 
tee i voni la za głęboko wycięty kolnierz 
pod koszulę. sdzie przylepił się niby chłodny 
plasterek. i Terg 

I dalej szła powolnym krokiem, dziergając 
szybko białą koronkę, przyczem palce jej ner- 
wowo się poruszały. 

— Trinetto ! 

Przestraszyla się. Na skałnym złomie sie- 
dział pastor 3arnier, rozpostarłszy chusteczkę 
na oprószonym, zwapmonym kamieniu. 

— Trinette! Fry 

Obłana purpurowym rumieńcem, ze spu- 
szczonemi oczyma, zatrzymała się przed nim, 
opuszczając obótkę. 


Żebrałaś? 
Nie, nie! 
Trinetto! 
Nie... doprawdy ! í 

— Czy nie wyciągałaś ręki? A co podno- 
siłaś? Co? 

— To, to... tylko tak udawałam. 

— Hm |!.. Czemu kłamiesz? 

— Nie kłamię. 

— Kłamiesz , 
było ? 

— Nie wiem... dwa sous. 

— Zdawało mi się, że widzialem monetę 
srebrną. 

Nie, doprawdy! Doprawdy, nie! Dwa sous, 
nic więcej. 

— (o poczniesz z temi pieniądzmi ? 
Chcialabym... chciałabym... 

Łakoci. 
Nie, nie, tak. 
Ta-ak, ta-ak! 

Przez chwilę małe przenikliwe oczy pa- 
stora spoczywały na niej badawczo. Na sym- 
patycznej, rozsądnej jego twarzy odbiło się 
współczucie. 

— Daj mi rękę i spojrz na mnie. Nie, nie 
tak! Tak.. alboż wyglądam na takiego, coby 
ci źle życzył? Powiedz! 

Spojrzała w jego dobrotliwą, starą twarz 
i nerwowo zagryzła usta. Robótkę, zwiniętą 
w kłębek, trzymała w drugiej ręce. 

— No? Powiedz! 

— Nie, nie. 

— Czemu się tak czerwienisz? Żebrać, to 
brzydko, bardzo brzydko ; to kradzież, popeł- 
niona na ubogich, jeszcze nawet coś gorsze- 
go! Czego tu chciałaś? 


kłamiesz, powiadam. Ile 
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A amieniałych * wwsznikó 
a nowo wy! al K. J. Stagraczyź- 
ski. — Wydanie III. -- Pozna  Nakła- 
dem księgarni Katolickiej 1897“. 

Jak wynika z tytułu, broszurka ta opisuje 
męki piekielne, jakie czekają po śmierci grze- 
sznika. Do opisu tych mąk, dokonanego kal- 
waryjskim wierszem i polszczyzną, od której 
włosy na głowie się podnoszą, dołączonych 
jest 18 obrazków, mających w sposób pla- 
styczny przedstawić „katownie więzienia pie- 
kielnego*. Ryciny te są tak oryginalne, iż 
najbujniejsza fantazya malarza na coś podo- 
bnego zdobyćby się nie mogła: jakieś apo- 
kaliptyczne straszydła, nawzajem się duszące 
i pożerające, potwory z koziemi nogami i ro- 
gami, twarze powykrzywiane z wyszczerzo- 
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poprawę 


— Chciałam zobaczyć gości. Kohn mówił, 


że tylu ich tu przyjeżdża. 

— Szukasz Franciszka ? 

— Nie, doprawdy, z pewnością nie! 

—- To dobrze. Strzeż się tego chłopca! 
Źle on skończy. Najpewniej na szubienicy. 
Widziałem się z nim juź dwa razy. Trinetto, 
nie jesteś już dzieckiem. Rozumiesz? Już nie 
jesteś dzieckiem. Ile masz lat? 

— Siedmnaście, we wrześniu skończę ośm- 
nasty. i 

— Wyglądasz na starszą. Siedmnaście lat, 
to przyjemny wiek. I cóż, nie masz mi nie 
do powiedzenia ? 

— Nie. 

— Nie żebraj więcej. Masz w domu co 
jeść i dobrze. Nie chciałbym tego widzieć 
po raz wtóry... Przyrzekuij, że tego nie zro- 
bisz. 

— Przyrzekam. 

— Jak się miewa Romana? 

— Dziś jej bardzo dobrze. 

— To dobrze! 
matce. 


Starzec dźwignął się z trudem, strzepnął 
proch z ubrania, starannie złożył czerwoną 
chustkę od nosa, wydobył tabakierkę i po- 
woli, z zadowoleniem roztarł wielkim palcem 


trochę czarnego proszku, zbliżył do nosa, 


zażył, potrząsając głową, wciągnął szeroko 


powietrze, wydął nozdrze, lecz nie mógł ja- 
koś kichnąć. 
— Chcesz trochę? — spytał. 
— Nie, to tak łaskocze. 
I zaśmiali się oboje. 
Tabakterka zniknęła w fałdach sutanny. 
— Adieu, Trinetto. 


Będę tam jutro. Powiedz 


Adieu, jegomościu. 

Będziesz unikać Franciszka ? 
Tak. 

Adieu, 'Trinetto. 

— Adieu, jegomościu. 

Oddalił się, uprzejmie skinąwszy jej głową. 

Dziewczyna patrzyła za nim, dopóki zgar- 
biona jego postać nie zniknęła za skalną ścia- 
ną na zakręcie. Wówczas osunęła się obok 
kamienia i rozmarzonym wzrokiem powiodła 
po dolinie. 

Trinetta nie była ładna, ale miała w so- 
bie coś pociągającego, pewien urok niewin- 
ności, radości życiowej i wesołości. Na pier- 
wsze wejrzenie rzucały się w oczy jej bujne 
włosy, upięte dokoła głowy w kształcie wę- 
zła i opadające na czoło w niesfornych locz- 
kach. Rudawo-blond, niemal rude, zwłaszcza 
w słońcu, które bujnym puklom nadawało 
fantastyczny połysk złota o rudawych refle- 
ksach. Chwilami wydawały się zupełnie jå- 
sne tuż przy korzeniach, to znów kasztano- 
wate lub intenzywnie rude. Duże, ciemne, 
żywe oczy o niespokojnem spojrzeniu bły- 
szczały ma owalnej twarzyczce o bladej ce- 
rze, meco zeszpeconej piegami. Nosek był 
kształtny, figlarny — usta drobne o dwóch 
rzędach równych, białych zębów. Gdy tak 
stała , przed pastorem, oblana rumieńcem 
trwogi i pomięszania, była istotnie ładną. 
Smukła, o pełnych, wdzięcznych kształtach, 
doskonale się rysujących w jasno-liliowytn 
staniczku i poniżej kolan sięgającej spódnicy. 
Obuwie nosiła pod pachą — ;czarno-bruna- 
tne zawiniątko. Kurzem okryte nogi małe 
były, białe i ksztaltne. | 
(Ciąg dalszy nastapi.) 
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Przecież wszystko, co się wyżej powiedziało, to, 
nagie fakty, powszechnie znane w Warszawie. 
A jednak takiego mydełkowatego pana wysu- 
nęła narodowa demokracya na swoje czoło. Dla- 
czego? Bo taki będzie tańczył w takt ich pio- 
senki, bo nie znoszą ludzi ze zdaniem własnem, 
on zań zdania własnego niema, ale natomiast 
ma ten kawalerski tupet, który pozwala mu te- 
raz na gruncie galicyjskim pisać: „Skądże spada 
na nas zaszczyt rozmawiania o polityce z po- 
stępowemi pismami Warszawy, którym tak tru- 
duo dostać od ceńzury pozwolenie na taką roz- 
mowę?" A potem wyciąga z grobu Reytana i 
woła: to ja! Wyciąga Mickiewicza i woła: to ja! 


ŻĘ 


LENA WŁÓCZĘGA. 


Nowela pewedzka. 


Kończyła lat siedmnaście, nie zaznawszy 
w życiu jednego dnia weselszego. Nie wie- 
dziala, co to spocząć na piersi matczynej, nie 
znała uścisku życzliwej a miękkiej ręki, nikt 
jej nigdy nie popieścił i rzadko kiedy zupeł- 
nie sytą wstawała od stołu. Rodziców nie 
znała. Ojciec za zabicie człowieka na jarmarku 
skazany został na całe życie do ciężkich ro- 
bót, matka umarła, zanim Lena mogła o wła- 
snych siłach trzymać się na nogach. Gmina 
powierzyła sierotę staraniom biednego wy- 
robnika, a pieniądze, które tenże za to otrzy- 
mywał, starczyły zaledwie na chleb, kartofle 
i nędzne odzienie; nie zostawało nie na tro- 
skliwość i opiekę rodzicielską. Biedne, brudne 
stworzenie, niby szmat podarty popychane 
było z kąta w kąt, nielitościwie i ciągle ła- 
jane, że potrzebowało tyle pokarmu, co krowa. 

Maleństwem będąc jeszcze, musiała już pra- 
cować, plić zagony, trawę zbierać dla trzody, 
drzewo rąbać, dzieci opiekunów piłnować, co 
widząc gmina i uznając, że jest już pomocną, 
dawała na jej utrzymanie połowę dawniej- 
szej płacy. 

W nędznej, połatanej sukience uczęszezała 
do kościoła na naukę religii; inne dziewcząt- 
ka gawędziły wesoło między sobą, zamienia- 
ly dowcipne żarty z chłopcami, nie zwracając 
nwagi na biedną sierotkę. Raz odważyła się 
zbliżyć dv towarzyszek, ale te odepchnęły ją 
ad siebie, a chłopcy obrzucili ją śniegowemi 


kulam innym razem wrzucili ją do stawu. 
Warm l=; nędzy życiowej rzadko kiedy zwra- 
tie ucho na słowa nauki o miłosiernym 
Reg «bs wicielu, który umarł za ludzkość 
cierfkącą. 

Po pregjęcia pierwszej komunii, mogła | 
Ú Wibe, udyby s tao jaj walla * 


nie wyst [jaz 5 mywań Yprzez gminę, MU) 


siula więc san. obie wySZarcza: 
jej cózwinęło s.) ramion się zackrąglily i 
rociemniały od słońca, poliezki nabrały świe- 
ośra, radość życia błyszczała w oczach. Nie | 
Byla piękną, ale czerstwe zdrowie czyniło ją | 
pociągającą. | 

Krew młoda jest gorącą a noce w mie- 
siącu czerwcu rozkoszne, wabiące do poca- 
lunków ”T róż rozkwitłych. Nikt dotąd nie za- 
troszczył się o Lenę, nikt do niej nie prze- 
mówił serdecznie, każdy dawał jej do zrozu- 
mienia, że jest niepotrzebną na świecie. I 
nagle stala się jakby inną istotą, był ktoś na 
ziemi, co nią nie pogardzał. Przez miesiące 
letnie piła pełnemi ustami nektar miłosny, 
ale w jesieni cała wieś wiedziała, że syn 
chlepodawcy uwiódł biedną dziewezynę. 

Jest coś rozrzewniającego, coś cudownie 
pięknego w zajęciach młodej kobiety mającej 
zostać matką. W przygotowaniach biednej 
Leny nie było ani jednej chwili poetycznych 
marzeń. Wypędzona niemiłosiernie przez ro- 
dziców „uwodziciela, z łaski wójta miejscowe- 
go dostała schronienie w przytułku ubogich, 
gdzie stara kobieta, dozorczyni zakładu Lunta- 
Mia, podała do chrztu jej dziecię. 

Godziłoż się tak postąpić we trzy lata po 
przyjęciu pierwszej komunii? 

Po wręczeniu jej trzech guldenów i troche 
mąki, oświadczono, że towarzystwo spełniło 
względen: niej swój obowiązek i że teraz sa- 
tna o sobie i o synie staranie mieć musi. 
Gdy spytała powątpiewająco, czy to jej bę- 
dzie możli wem, usłyszała odpowiedź, iż wpierw 
nad tem zastanowić się była powinna. 

Zaczęła się więc twarda walka o byt. 

Robiła pończochy, przędła i cierpiała głód. 
Gdy dziecko skończyło rok życia, musiała bie- 
dna zostawiać je same. W zimie najmowała 
się do rałocki na klepisku w podwórzu. 
Wczesnym rankiem: gasiła ogień w piecu, 
ehowala nóż i widelec, zamykała drzwi na 
rygiel, mówiąc do sąsiadki: „Klżbieto bądź 
tak dobrą i zajrzyj parę razy do małego, czy 


nie płacze. Na. południe daj mu kawałek 
ehleba, co leży na półce*. — Tak się też 
stało. 


Na wiosnę i w lecie pracowała u gospo- 
darzy za nędzne wynagrodzenie. W jesieni 
pomagała kopać kartofle, ale z powodu krót- 
kich dni nie otrzymywała pieniędzy, tylko 
dwadzieścia zgotowanych kartofli. Że codzień 
niemal pod innym dachem musiała szukać 
zajęcia, nazywano ją Leną włóczęgą. Była 
silną i żwawą, przeto wkrótce zasłynęła jako 


s Nareszcie | gp 
znalazła służbę, jedrzgo gos oćnrza. Ciało | 


czenia, nie powinna nawet myśleć o tem, by 
utrwalić o sobie zdanie wieśniaków, u któ- 
rych pracowała w żniwa, że robota idzie raź- 
niej, gdy Lena włóczęga jest przodownicą. 
Gdy słońce zaszło, a mgla pokryła pola, 
spieszyła biedna do domu, do wilgotnej izby, 
a kaszel suchy, gwiźdzący rozdzierał jej piersi... 
Im bardziej zbliżała się do chaty, tem sil- 
niej kołatało w niej serce, pod mokrą od po- 
tu chustką. Niepokój przyspieszał jej kroki; 
mógł mały wdrapać się na okno i wypaść 
na ziemię, albo wyjść z izby i zabłądzić. Da- 
wniej nie doznawała tego uczucia, ani wtedy, 
gdy matka człowieka, co zatruł jej życie, na- 
zwała ją prostą ulicznicą i z domu wypędziła, 
ani wtedy, gdy wchodziła do przytułku ubogich. 
Teraz myśl jej ciągle była przy dziecku, które 


wprawdzie było dla niej zaporą i ciężarem, | 


a którego jedno spojrzenie napełniało ją słod- 
kim zachwytem. Była szczęśliwą tym darem 
jedynym, jakim ją los obdarzył, szczęśliwą, 
gdy wchodząc do izby, znajdowała dziecko, 
wesołe, gdy gramoląc się z pod kołdry, wo- 
łało do niej „mama“ albo płacząc czekało 
na nią pod drzewami lub z rączkami pod- 
łożonemi pod bladą, chudą twarzyczkę spało 
na ziemi. Całowała go rzadko, nie pieściła 
nigdy, a przecież o mało serce nie pękło w niej 
na ten widok. 

Czasami przynosiła z sobą czarkę mleka, 
kawałek kiełbasy, którą otrzymywała jako po- 
siłek. przeciągając pracę w późny wieczór, 
albo śledzia kupionego za grosz krwawo za- 
pracowany, wtedy zapałała ogień, brała sy- 
na na zmęczone kolana, dawała mu jeść i 
kołysała, patrząc ponuro w plomień dopóki 
dziecko nie usnęło a węgle nie wygasły w 
kominie. Na dworze deszcz bil o szyby po- 
zaklejane papierem... 
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Dzień zaczął świtać, było to właśnie przed 
Bożem Narodzeniem; młocka na dobre za- 
cząć się powinna. 

Woły zaprzężono, ekonom stoi z rozłożo- 
nemi nogami przed maszyną, oparty ręką 
na wielkiem kole. Wewnątrz śpiehlerza ciemno 
jeszcze, latarka rzuca słabe światło na pa- 
robków i dziewczęta zajętych rozwiązywaniem 
snopków. Woły wiedzą, co to znaczy i nad- 
słuchują rycząc. 

— Czy prędko zaczniecie ? 

— Lena włóczęga jeszcze nie przyszła. 

— Przeklęta dziewka, nie może nigdy przyjść 
na czas. 

Czekają pięć, dziesięć meże minut. Inna 
dziewczyna zajęła miejsce Leny, a ekonom 
oświadcza ostro, że leniwa najemka ostatni 
nz m niego pracowała. 


ego zarobku! Suchoty płucne i zimna gru- 
dniowe dokończyły swego dzieła. Wczoraj 
już w dredze musiała przystanąć dwa razy 
i oprzeć się o pień drzewa, a różowe kro- 
pelki krwi Hsączyć się zaczęły z ust jej wy- 
uladłych, naprzód wolno, niby łzy człowie- 
ka, co nie przywykł płakać, potem szybko, 
jakby wytrysły z otwartej rany żołnierza. 
Upadła na ogołoconą ze zboża niwę. 

Chwiejąc się, doszła do domu, dała chłopcu 
chleb i kartofle, rozpaliła ogień i siadła z dzie- 
ckiem na ławie. Gorące lzy opadły na czoło 
aniołka. 

— Matuchne, patrz, deszcz pada przez dziu 
ry w dachu. — Włóczęga rozśmiała się pierw- 
szy raz od bardzo dawna i otarła oczy rę- 
kawem wilgotnego kaftana. 

Po chwili spoczęli oboje na zimnym bar- 
łogu. 
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— Matuchno, masz jeszcze chleb i karto- 
fle? — głodny jestem — rzekło obudzone 
w nocy dziecko. Lena spała i nie słyszała 
nie. Chłopczyna zasunął się znowu pod koł- 
drę, tuląc twarzyczkę do piersi matczynej. 

— Matuchno, czy nic nie masz dla m nie? 
zimno mi, jeść mi się chce -- skarżył się 
znowu cichy, żałośny głosik. 

Ale Lena nie poruszyła się nawet. Wido- 
cznie zamyślała długo spać jeszcze. Łkając 
podniósł się chłopiec, otoczył drzącemi rącz- 
kami szyję matczyną i twarzyczkę przytulił 
do jej twarzy. 

— Matuchno, słodka matuchno, rozpal na 
kominie, bo się boję — strasznie się boję! 

Pierwszy to raz włóczęga nie miała słowa 
pociechy dla malca. Zimna i sztywna leżała 
ona w wieczystym pokoju po utrudzeniu 
dziennem. 

Głośno płacząc, biedne dziecko całowało 
ją ciągle, wreszcie zeskoczyło z łóżka i bijąc 
główką o drzwi, wołało rozpaczliwie: otwo- 
rzyć, otworzyć! 

Ale sąsiedzi obok spali widać mocno i nie 
domyślali się niczego. Chłopczyna podreptał 
do wygasłego ogniska, znalazł zapomniany 
w popiele kartofel i zaczął go gryźć chciwie, 
nie przestając płakać. Zimno wstrząsało nim 
całym i znowu krzycząc, biegał z kąta w kąt, 
błagając matkę, by się obudziła. Napróżno. 
Nakoniec, zmęczony płaczem, zdrętwiały od 
zimna usnął na lodowo zimnej podłodze 
z drewnianym trzewikiem matki pod bladą 
wychudłą twarzyczką. 
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skąpy promień do chaty przez papierową 
szybę. Gdy koło południa wójt miejscowy kazał, 
drzwi wysadzić, znaleziono dwa trupy, włó- 
częgi i jej dziecka. Bol. 


Z sali sądowej. 

Pro.bs tow. Brojdege. Z Tarnopola dono- 
szą nam: We wtorek 30 grudnia przed tutej- 
szym sądem powiatowym odbyła się ponowna 
rozprawa karna przeciw tow. Adolfowi Broj- 
demu, oskarżonemu o przekroczenie z § 312 
ustawy karnej. 

Obrońca oskarżonego dr. Rosenfeld po- 
wołał do rozprawy 26 świadków celem udowo- 
dnienia alibi tow. Brojdego. Na rozprawie po 
przesłuchaniu kilku świadków, którzy złożyli 
zeznania zgodne z oświadczeniami tow. Brojde- 
go, zastępca dra Rosenfelda, dr. Nussbrecher, 
zrzekł się przesłuchiwania reszty świadków. Po 
zamknięciu postępowania dowodowego, prokura 
tor domagał się jak najsurowszego ukarania tow. 
| Brojdego, opierając się na zeznaniach policyanta 
Horskiego. Odnośnie do policyanta Pfeiffera, 
(który zeznał, że wachmistrz policyjny Wilk, 
zausznik znanego „dyktatora“ Siłki, namawiał 
go do świadczenia, że widział, jak oskarżony 
rzucił się na policyanta Horskiego, znieważając 
go słownie i czynnie), oświadczył funkcyona- 
ryusz prokuratoryi państwa, że wdrożono prze 
ciw niemu dochodzenie karne o zbrodnię z$ 199 
u. k. Po przemówieniu obrońcy, trybunał ska- 
zał tow. Brojdego powtórnie na 7 dni aresztu, 
zamieniając areszt na 35 K grzywny. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. l stycznia. 1525 
Początek wojny chłopskiej w Niemczech. — 1868. 
Zniesienie niewolnictwa w Ameryce. — 1884. Śmierć 


Augusta Blanqui'ego, socyalisty trancuskiego. — 1895. 
„Arbeiter-Zeitung* wychodzi jako dziennik. — 1901. 
Pastor GGóhre wstępuje do partyi socyilno - demo- 
kratycznej. 1902. Dziesięciolecie „Na- 
przodu'. 

Teatr miejski w Krakowie. 

Czwartek 1 stycznia o godz 3 po południu: Przed- 
stawienie popularne. — O godz. 7 wieczorem: „Wil- 
bełm Tell“, dramat w 5 aktach Fr Szyllera. 

Sobota 3 stycznia: „Na strażnicy“, sztuka w 4 aktach 
Jana Galasiewicza (nowość). 


Nasz felieton. Z numerem dzisiejszym roz 
poczynamy druk powieści Hermana Heijerman- 
sa p. t. „Trinetta*. Czytelnicy „Naprzodu“ 
znają już nazwisko głośnego poety holender 
skiego, jego wstrząsający do głębi dramat „Na- 
dzieję“, nie ustępujący w niczem ani „Tkaczom* 
Hauvtmanva, ani „Podporom społeczeństwa” 
Ibsena. Po siażś., wówdAryk rozgoczynamy obe- 


Ah! Lena włóczęga nie potrzebuje juž ża- |enie, osz"tą jest na ue stosunków sjłasznzch, *erachi. 


w Belgii. Heijermans jest z przekónsń socyah- 
stą. Pod względem literackim jest on najwybi- 
tniejszym talentem młodej Holandyi. 

Wspomnienia pośmiertne. W Kładnie zmarł 
28 grudnia tow. Alojzy Krejczi w 38 ro- 
ku życia jeden z najwybitniejszych czeskich 
agitatorów i dziennikarzy socyalistycznych. Tow. 
Krejczi pochodził z czeskiej rodziny górniczej, 
z zawodu był ślusarzem. Do organizacyi socyal- 
no-demokratycznej przystąpił w roku 1889 w 
Wiedniu, gdzie rychło dał się peznać szerszym 
kołom robotniczym, jako utalentowany mówca, 
który na zgromadzeniach umiał porywać słucha- 
czy. Z szezególną namiętnością zwalczał war- 
chołących wśród czeskich robotników w Wie- 
dniu t. zw. „niezawisłych*. Bezwzgłędne i gwał- 
towne piętnowanie nadużyć poszczególnych or- 
ganów rządowych ściągnęło na niego kilkakro- 
tnie kary więzienia. 

Krejczi był jednym z założycieli i redakto- | 
rów wychodzącego w Wiedniu czeskiego orga- 
nu partyjnego „Delnicke listy“. W roku 1894 
Krejczi wyjechał do Pilzna, gdzie objął redak 
cyę „Posel Lidu“ i „Nowa Doba“. W czasie 
jego pobytu w Pilznie zdobyli tam robotnicy | 
powiatową kasę dla chorych, której prezesem 
wybrano Krejczego. Oskarżony przez prokura- 
toryę państwa o obrazę religii, wrzekorno po- 
pełnioną na pewnem zgromadzeniu, skazany z0- 
stał Krejczi na sześć miesięcy ciężkie 
go więzienia. W kazamatach więziennych 
nabawił się Krejczi suchot, które też stały się 
przyczyną jego śmierci. 

Redakcya pisma „Dełlnieke Listy“ wydelego- 
wała na pogrzeb Krejczego tow. Krapkę, który 
na trumnie zmarłego przedwcześnie bojownika 
socyalizmu złożył wieniec także od zarządu par- 
tyi socyalno demokratycznej, tracącej w Krej- 
czim jednego z najdzielniejszych towarzyszów. 

„Interpelacya przeciw Chrystusowi*. Prze 
ciw posłowi Kubikowi zorganizował ks. Stoja- 
łowski i jego klika oszczerczą kampanię. Stary 
oszust polityczny postanowił za wszełką cenę 
zniszezyć człowieka, który był na tyle uczci- 
wym, że zaprotestował przeciw sprzedaniu chło- 


MA 
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da wyssał swoje oszczerstwa z palca. Z obawy 
przed zasądzeniem złożył on do protokołu nastę: 
pujące 

Oświadczenie: 

Oświadczam, że zabałamucony bez wszelkiego 
powodu i bez jakiegokolwiek dowodu zarzuci 
łem posłowi Janowi Kubikowi, że podpisał prze- 
ciw Chrystusowi interpelacyę. Żałuję mocno, żem 
posła Kubika zupełnie niesłusznie skrzywdził, 
proszę tegoż o przebaczenie i dziękuję, że od- 
stąpił od skargi karnej, wniesionej przed sa- 
dem w Oświęcimiu przeciwko mnie, wobec cze 
go uwolnił mnie od kary. Nadte zobowiązuję 
się tytułem kosztów zastępstwa karnego zwró- 
cić kwotę 15 K do 3 tygodni. 

Oświęcim, dnia.9 grudnia 1902. 

Dr. Gross, jako świadek. Jan Zabuda. 

Nie wątpimy, że pu tem upokarzającem o- 
świadczeniu będą stojałowszczycy i nadal roz- 
szerzali legendę o interpelacyi przeciw Chry 
stusowi. 

Co słychać w Polsce? Podajemy wierszy:, 
kursujący obecnie po Warszawie, pióra jednegu 
z najwybitniejszych pisarzy współczesnych : 

Co słychać w Polsce? Czy w kołyskach niuńczą 
Małe dzieciny piosenką powstańczą ? 
Czy młódź porwana duchów zawieruchą ? 
o słychać w Polsce ?... Cicho l... Wytęż ucho: 
Dzwony dzwonią, 
Organy graji, 
Księża śpiewają... 
Co słychać w Polsce? Czy pod znak Chrobrego 
Plemiona Słowian jak hu zbawey biegą, 
A my ua czele, przodowiicy ducha? 
Co słychać w Polsce? Co wpada do ucha? 
Dzwony dzwonią, 
Organy grają, 
Księża śpiewają... 
Co słychać w Polsce? Czy świt umysłowy 
Blaskiem geniuszu opromienia głowy ? 
Gdy Europa waży swoje losy, 
Ach, z niwy polskiej, jakież płyną glosy : 
Dzwony dzwonią, 
Organy grają, 
Księża śpiewają... 

„Krytyki* zeszyt pierwszy na rok 1903 wy- 
szedł z druku i zawiera: Artykuł wstępny (f): 
Nasza młodzież. Ludwik Kulczycki: Co to 
jest naród. Kazimierz Przerwa-Tetmajer 
Na skalnem Podhalu (nowela). Maryla W ol- 
ska (D-mol): Z hymnów milczenia (wiersz. 
Kazimiera Bujwidowa: Domy lndowe. Wa- 
claw Wolski: Z cyklu „Mistica“ (sonety). A 
Cybulski: Teatr lwowski. Jan Sten: Nowe 
powieści. Numer znacznie rozszerzony i bardzo 
urozmaicony, zaiykaja przeglądy: prasy pol- 
skiej i obcej; przegląd społeczny, ekonomiczny, 
przegląd ruchu kobiecego, przegląd sztuk pla- 
stycznych, przeglądy teatralne: krakowski i za- 


sraniezny. wrotwicie sprawozdania HANKOWE ii- 


„Kry «a* jest obecni“ jedynym postępowym 
miesięczsikiem literacko-g t*cznym i zasługuje 
na jak najsze:sze rozpowszecyaśsnie. Każdy nu- 
mer „Krytyki“ jest prawdziwem +/srztniem lite- 
rackiem. Od Nowego roku zosłaiy treść | 10% 
miary wydawnictwa znacznie powiększone, bez 
podwyższenia prenumeraty. Adres redakcyi 
Kraków, nad Rudawą 17. 

Z Uniwersytetu ludowego w Krakowie. W 
miesiącach styczniu i lutym odbędą się nastę- 
pujące wykłady w Uniwersytecie ludowym: doc. 
dr. Ludwik Bruner „O węgłu, zarys chemii 0- 
gólnej i organicznej“ (3 wykłady, dokończenie); 
p. Jerzy Żuławski „Powstanie nsrodowe w r. 
1863“ (4 wykłady, dokończenie); prof. dr. Sta- 
uisław Tołłoczko „Fizyczne podstawy muzyki“ 
(5 wykładów); p. Ludwik Kulczycki „O naro- 
dowości* (2 wykłady, dokończenie); p. Wilhelm 
Feldman „Światopoglądy sławnych artystów i 
myślicieli w XIX wieku* (10 wykładów); p. Wło- 
dzimierz Jarosz „Historya reformacyi (6 wykła- 
dów); p. Inżynier Libański Edmund „Katastro- 
fy w wszechświecie* (Nowe gwiazdy. Koniec zie- 
mi. Wybuch na Martynice) 2 wykłady z przed- 
stawieniem obrazów świetlnych. 

Wykłady odbywać się będą w sali redutowej 
starego teatru (plac Szczepański, wehód od uli- 
cy Jagiellońskiej). 

Nadto urządzony będzie szereg wieczorów 
artystyczno -literackich. Prelegenci zaznajomią 
słuchaczy z działalnością niektórych wielkich 
autorów polskich i obeych, po odczycie nastąpi 
deklamacya i czytanie celniejszych wyjątków. 
W ten sposób przedstawione będą utwory Sło- 
wackiego, Asnyka, Tołstoja, Iauptmana i in- 
nych. Wieczorki te odbywać się będą w nie- 
dziele począwszy od 18 stycznia w sali starego 
teatru. 

W sprawach dotyczących Uniwersytetu ludo- 
wego porozumiewać się można w biurze Uniw. 
ludow., które się mieści przy ul. Floryańskiej 
nr. 43, I piętro; godziny urzędowe od godziny 
4', do 6', popołudniu z wyjątkiem niedziel i 
świąt. 

Zmiana lokalu. Stowarzyszenie ogólno-zawo- 


pów stańczykom. Jednym z argumentów, którym 
wojowali stojałowszczycy przeciw Kubikowi, był 
ten, że Kubik podpisał interpełacyę przeciw 
Chrystusowi. 

Poseł Kubik postanowił przygwożdzić oszczer- 
ców i w tym celu zaskarżył byłego posła Jana 
Zabudę, obecnie znów zwolennika Stojałowskie- 
go, przed sąd powiatowy w Oświęcimiu. Roz- 
prawa odbyła się 2 grudnia z. r. Nieobecnego 
posła Kubika zastępował adwokat dr. Gross 
z Białej. Na rozprawie okazało się, że p. Zabu- 


dowe „Postęp* w Krakowie mieści się obecnie 
przy ut. Brzozowej l. 12 parter. W sobotę dnia 
3 bm. odbędzie się w lokalu stowarzyszenia 
poufne zebranie. Początek o godzinie 3 popo- 
łudniu. 

Jak p. Muranyi wvnsgradza swych rowo- 
tników. W fabryce p. Muranyego pracował przez 
dłuższy czas robotnik J. ©. Po ukończenin przez 
niego zamówionej roboty p Muranyi wydalił go, 
nie wydawszy mu ani książki roboczej, ani też 
zarobionej przez niego kwoty 19 słr. 39 ct, 
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Gdy C. zgłosił się przed kilku dniami do 
Muranyego z prośbą o wypłacenie wynagrodze- 
nia, Muranyi dłużnej kwoty nie tylko nie wy- 
płacił, lecz obsypał robotnika obelgami jak „psia 
krew, łotrze* itp. 
drogę sądową. 

Willy Burmester, znakomity skrzypek znany 
publiczności naszej z występu w Towarzystwie 
muzycznem da stę słyszeć w koncercie dnia 7 
stycznia. 

„łdaa Sokola“ w praktyce. Z Tarnowa 
otrzymujemy od grona członków tamtejszego 
„Sokoła“ następujące pismo: „Szanowna Redak- 
cyo! Korespondent tarnowski „Naprzodu“ potę- 
pił w czambuł „panów z „Sekoła”* tarnowskie- 
go“ za to, że wydział tego „Sokoła“ nie udzie- 
lil swej sali na polskie zgromadzenie ludo- 
we, a udzielił ją na przedstawieniu niemiec- 
kiego tinglu. Niestety my stanowimy mniej- 
szość w tarnowskim „Sokole“. Jednak zastrze- 
gamy się przeciwko identyfikowaniu nas z tymi, 
którzy w ten sposób „służą* idei Sokolej i na- 
rodowy sztandar „Sokoła“ takiem niegodnem 
postępowaniem brukają”. 

Prześladowania polityczne. Z Nitry dono- 
szą: Valacek z partyi ludowej został wczoraj za 
podbnrzanie przeciw państwu skazany na trzy 
miesiące więzienia i grzywnę 300 K. 

Dworskie afery. Przyjęcie przez dwór austrya 
cki rezyguacyi arcyksięcia Leopolda Ferdynanda 
ze stanowiska i rangi arcyksięcia. wykreślenie ge 
z armii, oraz z listy kawalerów złotego runa. 
zostało już oficyalnie ogłoszone w „Wiener 
Abendpost". 

Położenie materyalne Leopolda Wólfinga nie 
jest bardzo pomyślne, gdyż krewni jego posta- 
nowili nie udzielać mu Żadnej pomocy. Prawdo- 
podobnem jest więc, że Wólfing poprostu zmu 
szonv będzie starać się o zarobek. Juk już za- 
znaczylśmy, były arcyksiążę przedłożył kance- 
laryi cesarskiej swoją niezwykłą rezygnację 
tylko pod tym warunkiem, że zapewnioną mu 
zostanie odpowiednia pensys Wobec tego jednak, 
że dwór bezwzględnie nie godzi się na to żą- 
danie, Wólfing będzie mnsiał pędzić życie pro- 
letarynsza. 

lnterterwiewowany przez pewnego dziennika- 
rza paryskiego, oświadczył pan Wólfing: „Nie- 
mieckie pisma przedstawiają mię jako śmiałka, 
polityka, a nawet jako szaleńca. Posądzają mię 
o socyalistyczne przekonania, oskar- 
żają mię, że się buntuję i komproinituję moją 
rodzinę, słowem, że postepnję niegodnie, Wszyst- 
ko to jest fałszem. Podczas całej mej wojsko- 
wej karyery, w której osiagnąłem stopień 
pułkownika, ściągnałem na siebie tyiko jedną 
karę, a mianowicie kilka dni aresztu 
za dzieciństwo, które popełniłem jako ka- 
det. Nie jestem politykiem, ani socyalistą. 


Prawdą jest że kocham lnd, że mam przychy|- | żetowej przedłożył sprawozdanie z projektem | 


Wobec tego C. nda się naj 
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w r. zeszłym. Giósnegg ich kontyngentu do: 


starczyły Włochy i Austro-Węgry. 


|leży czytać: 
|przez kapitalistycznego pośrednika”. 

Sprawy partyjne. Komitet wykonawczy za- 
wiadamia wszystkich delegatów na kon- 
gres, mający się odbyć w Przemyślu, iż za- 
proszenia na kongres i sprawozdanie nie bę- 
dą rozsyłane pocztą, lecz zostaną dorę- 
czone wszystkim delegatom na miej seu przed 
otwarciem kongresu. Obrady kongresu odbywać 
się będą przy ul. Dobromilskiej w sali stow. 
robotniczych. Początek obrad w dniu 4 stycznia 
o godz. 9 rano. 

Zuchwała kradziaż popełnioną została one- 
gdaj koło godz. 6 wieczorem przy ul. Stradom 
pod ł. 27 na szkodę jubilera Kvrnreicha. Mia- 
nowicie gablotkę wystawioną przed sklepem roz- 
bito i skradziono z niej 36 pierścionków war- 
tości 300 K. Jako podejrzanych o popełnienie 
kradzieży, aresztowała policya Bernarda Fisch- 
lera 22 lat, Jakóba Flechta 13 lat, Natana Kam- 
|słera 16 lat i Feiwla Weinberga 25 lat. Dal- 
sze dochodzenia wykryć mają ukryte przedmio- 
ty, pochodząae z kradzieży. 

Zarząd Związku stow. robotniczych w 
Krakowie uprasza towarzyszów i towarzyszki, którzy 
zwiekają z oddaniem książek do biblioteki, by je 
zwrócili najdalej do końca b. r. na ręce bibliotekarza 
Związku, Mały Rynek 6 W przeciwnym razie będzie 
zarząd zmuszonym ogłosić ich nazwiska, 

Odczyt. W stowarzyszeniu zawod. pomocników 
| handlowych odbędzie się w piątek 2 stycznia o godz, 
8 wieczorem odczyt p. t. „Robert Owen*. 

Dar noworoczny. Z okazyi Nowego Roku. śląc 
swoim P. T. Odbiorcom życzenia tą drogą wszelkiej 
pomyślności, składa pan Franciszek Macharski, wła- 
ściciel firmy A. Hawełka w Krakowie, dla biednych 
uczniów szkół średnich w Krakowie 100 K, głodnych 
dzieci 39 K, na herbaciarnię 30 K, dla zakładu pani 
Żurowskiej 40 K. Razem 200 K. 


Gabryelski Krzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500 
wiedeńską po 300 ztr. 

Ci ZEW ZOO TCA XW DOTYCZĄ OE ACE A ADA 
Sejm galicyjski. 
(Telefonem). 

A Posiedzenie wieczorne. 

Lwów, 30 grudnia. Wczorajsze wieczorne 
posiedzenie sejmu otworzył marszałek krajowy 
o godzinie 8 minut 30. 


Podatek od piwa. 
Poseł Abrahamowicz imieniem komisyi bud- 


' robotników w Śchodniey, a to do wysokości 
10.000 K, i żąda odesłania wniosku tego do 


|  Omyłka druku. W wczorajszym artykule tow. wydriału krajowego w zastępstwie komisy! 
| Gumplowicza zamiast „wyzysk wytwórczy i spo-| budżetowej. 
żywczy przez kapitalistycznego pośrednika“ na- | 


Po krótkiej dyskusyi uchwalono wnio- 


„wyzysk wytwórcy i spożywcy sek Schatzia z tą modyfikacyą, że bez ozna- 


czania cyfry domaga się pomocy dla tych ro- 
botników, i odesłano go do wydziału kraj. 
juko do komisji. 

Uchwalono dalej, aby w sprawie katastrofy 
w Jaworznie wydział krajowy, po zbadaniu spra- 
wy na miejscu, przyszedł robotnikom tamtejszym 
z pomocą, 


że z polecenia cesarza odracza sesyę sejmową. 

Po odczytaniu kilku wniosków i interpelacyj, 
tudzież przyjęciu protokołu z wczorajszego po- 
siedzenia, marszałek krajowy Andrzej hr. Poto 
cki zamknął o godzinie 2 min. 15 w nocy po- 
siedzenie. 


Interpelacya o Morskie Oko. 
Lwów. 31 grudnia. Na wczorajszem wie- 
czornem posiedzenia sejmu wniósł jeszcze po- 
seł Stapiński interpelacyę z powodu okólnika 


namiestnictwa, zakazującego ponownie hr. 
Władysławowi Zamoyskiemu wykonywania 


prawa własności na byłem terytoryum spor 

nem koło Morskiego Oka do ostatecznego 

rozgraniczenia, a przyzwalającego natomiast 

księciu Hohenlohemu obronę praw i pomoc 

austryackiej i węgierskiej Żanńarmeryj. 

STIRI OW REIDA STE -< 
© deki m + p. lime ii 
ielegraf i telefon. 

Paragraf !4. 

Wiedeń, 31 grudnia. „Wiener Ztg* ogłasza 
na podstawie $ 14 cesarskie rozporządzenie 
z Gl GU) grudnia b. r. w sprawie 6-miesięcz- 
nego prowizoryum budżetowego państwowe- 
go do dnia 36 czerwca 1903. 

Dalej ogłasza sankcyonowanie ustawy w 
sprawie udzielenia wsparć ze skarbu pań- 
stwowego dla. dotkniętych klęskami clemen- 
tarnemi. 

Wreszcie ogłasza rozporządzenie całego ga- 
binetu, przenoszące kilka miejscowości z IV. 
klasy do III. dodatków aktywalnych urzędni- 
ków państwowych, między temi Zakopane, 
Rozporządzenie to wchodzi w życie z dniem 
1 stycznia 1908. 


Rekowania ugodowe. 

Budaposzt, 31 grudnia. Węgierskie biuro 
korespondencyjne donosi z Wiednia: Obrady, 
które wczoraj miały miejsce pod przewodni- 
ctwem cesarza w kwestyach ugodowych między 
Szellem i Kórberem, oraz ministrami skarbu 
Lukacsem i Bóhm-Bawerkiem, odbywały się w 
dalszym ciągu po południu w hotelu Sachera 


zy" 


"ność dla żołnierzy i że zarównie ęfnie onco* | usiawy padwyższąjacei kirasa nnlata konsum- |od godz. */,2 do '/,4 i nie doprowadziły 


wałem z małymi ludźmi jal-z-wiatkiar pań 
mi. Z przekonaniami mopmi nigdy się nie taiłejn 
i tego właśnie nie chca mi »rzebaczyć, co mi 
oczywiście jest sdvjętnem. Jestae Wàrdzo rad z 
tego, że-Jx dworze przestaną o mnie mówić. 
.Piałem do mego ojca, wielkiego księcia Toska- 
ny, czy nie zechce mi udzielać wsparcia, gdyż 
mam bardzo mało pieniędzy. Jeśli mi ojciec u- 
dzieli pomocy, to wszystko pójdzie dobrze; jeśli 
zaś nie, to sam zdobędę sobie stanowisko i 
wkrótce ożenię się z panną Adamowicz“. 

„Hamburger Echo” bardzo trafnie porównuje 
zachowywanie się pism burżuazyjnych wobec sa- 
skiego „skandalu dworskiego” ze stanowiskiem. 
jakie zajmowały te same pisma wobec afery 
Kruppa. Te same pisma, które wrzały z oburze- 
nia na rewelacye „Vdrwärtsu“, te same pisma 
za grube pieniądze zamieszczają depesze, zawie 
rające dworskie i |okajskie plotki 

Ż pominięciem wszelkiej przyzwoitości, z per- | 
fidną dwuznacznością, obwiniają te pisma księ- 
żuę Ludwikę o błędy, których wcale nie popeł- | 
nila ta kobieta, zrywająca nieznośny dla niej 
stosunek. W tych aferach dworskich wyszła na 
jaw cała bezdenna korupcya i lichota prasy bur- 
zaazyjnej, robiącej „opinię publiczną“. 

Eksplozya w teatrze. W nowootworzonym. 
„Krenen-Theater* w Budapeszcie eksplodował | 
onegdaj gaz przed rozpoczęciem przedstawienia. 
Reżyser i jeden z artystów odnieśli tak silne, 
rany z oparzenia, że musiano ich odwieść do 
szpitala. 

Obłąkany z rewolwerem. W Karlstadzie (w. 
Kroacyi) pewien Amerykanin, który przed kilku ' 
dniami przyjechał do tego miasta, wyszedłszy 
z kościoła, w przystępie szału strzelił kilkakro- 
tnie z rewolweru w stojący przed kościołem 
tłnm. Jedna osoba padła trupem na miejscu, in- 
na zaś odniosła śmiertelną rauę. 

Znowu wielka defraudacy:. Były buchalter 
kasy oszczędności w Rottemann, Emil Kme 
tie, który od 13 łat samodzielnie zarządza: tą 
kasą, dopuścił się defraudacyi na sumę 300.000 
koron. Początek defraudacyi sięga r. 1884. Po- 


nieważ fundusz rezerwowy kasy wynosi około , 


700.000 K, przeto strony nie poniosą żadnej 
szkody. Defraudacyę odkrył nowy buchalter ka- 
sy Sabin, przeprowadzając ścisłe szkontrum. 
Kmetic przyznał się do winy i jako wspólnika 
wymienił handlarza drzewem Meticza, który 
dotychczas przy sądzie powiatowym w Rotte- 
mann pełnił funkcye prokuratora. Obaj zostali 
aresztowani. 

Jmmigracya do Ameryki. Z Nowego Jorku 
donoszą: Do dnia 239 grudnia przybyło do No- 


gie ai pwa z 1 K na 1 K 70 h. od jedne- 
„u hektolitra. Ustawa ta ma wejść w życie w 
dniu 1 kwietnia 1903 r. Komisya budżetowa 
stawia w sprawozdaniu swem następujący jeszcze 
wniosek: „Sejm upoważnia wydział krajowy do 
wydatków w stosunku 72.000 K rocznie na 
wprowadzenie w życie organizacyi biura poboru | 
krajowej opłaty od piwa, zanim następnemu sej- 
mowi przedłożony będzie etat tego biura“. 

W dyskusyi generalnej pierwszy mówca dr. 
Oleśnicki występuje zasadniczo przeciw nakła- 
daniu wogóle podatków konsumceyjnych i stawia 
następujący wniosek: „Sejm zwraca się do wy 
działu krajowego z poleceniem, aby zebrał ma- 
teryał statystyczny co do konsnmeyi artykułów 
luksusowych i przedłożył odpowiedni projekt 
ich opodatkowania“. 

Przemawiali następnie: poseł Jędrzejowioż, ks. 
Stojałowski, który przytacza cytaty św. Hila- 
rego i dodaje wreszcie uwagę, by ten „cały kram 
z piwem się ostał, bo piwo, jak się wyleży, 
to będzie lepsze“, — dalej poseł Kaliszer, Ru 
towski i Kramarczyk poczem Izba w głoso- 
waniu nad wnioskiem posła Oleśnickiego przy- 
jęła tyłko tę jego część, w której sejm pole 
ca wydziałowi krajowemu zebranie materyału 
statystycznego co do konsumceyi artykułów lu 
ksusowych i przedłożenie projektu opodatkowa- 
nia tych artykułów, odrzuciła zaś pierwszą część 
wniosku, odraczającą całą sprawę. 

Następnie przystąpiła lzba do dyskusyi szcze- 
gółowej. Po krótkiej dyskusyi przyjęto całą 
ustawę we wszystkich czytaniach. . 

Mieszkania dla robotników. 

Z kolei dr Löwenstein imieniem komisyi 
podatkowej referował sprawozdanie o przed- 
łożeniu rządowem z projektem ustawy kraj. 
o uwolnienie budynków ze zdrowemi i tanie- 
mi mieszkaniami dla robotników od doda- 
tków do podatku domowo- klasowego, domo- 
wo-czynszowego — tudzież od 50/, podatku 
jod dochodów z domów czasowo uwolnionych 
od podatków, i wniósł przyjęcie tej ustawy. 

Po krótkiej dyskusyi generalnej przyjęła 
Izba bez dyskusyi szczegółowej w 2 i 8 czy- 
tanin powyższą ustawę. 

Wnioski nagłe. 
-© Następnie uzasadniali posłowie postawione 
wnioski nagłe: 

Poseł Merunowicz w sprawie wezwa- 
nia rządu o upaństwowienie kolei północnej 
z d. 1 stycznia 1904 r. Nagłość i sam wnio- 
sek bez dyskusyi uchwalono. 

Brak pracy w Schodnicy. 


ji 


do żadnego rezultatu. minister skarbu j 
Lukacs odjechał popołudniowym pociągiem do 
Budapesztu, a Szell weźmie udział wieczorem 
w obiedzie galowym na cześć hr. Lambsdorffa 
i dziś powróci do Budapesztu. 
Wiedeń, 31 grudnia. „Wiener Allg. Ztg* za- 
przecza, jakoby obecne rozbicie się rokowań u- 
godowych pociągnąć miało za sobą dymisyę dra 
Kórbera. Rokowania będą w niedługim czasie 
na nowo podjęte. 
Budapeszt, 31 grudnia. Do „Pester Lloy- 
du* donoszą z Wiednia, że — jak sądzą w 
wiedeńskich kołach politycznych — Szell 
przedłożył cesarzowi swą dymisyę i że poło- 
żenie jest krytyczne. To samo pismo donosi, 
że dr Körber również ma podać się do 
dymisyi. 

Wiedeń, 31 grudnia. Dzienniki poranne do- 
noszą, Ż pomieszkaniu p. Szella odbyła 


że w 
się wczoraj ponowna konferencya pomiędzy 
Szellem a Kórberem. Konferencya ta pozo- 
stała bez rezuliatu. 

Budapeszt, 51 grudnia. Urzędowe węgier- 
skie biuro korespondencyjne donosi w Wie- 
dnia: Dr Kórber odbył wczoraj wieczorem 
konferencyę z Kolomanem Szellem w hotelu 
Sachera. Dłuższa konferencya nie dała ża- 
dnego rezultatu. Dziś przyjął cesarz Szella 
na dłuższem posłuchaniu. wa 

Położenie jest niepewne. Należy się jednak 
spodziewać, że wkrótce nastąpi wyjaśnienie 
sytuacji. 3 x : 

Szell o godzinie ð po południu wyjeżdża 
do Budapesztu i przyjmie Jutro życzenia od 
przedstawicieli partyi liberalnej. Odpowiedź 
Szella na przemowę przedstawiciela partyi 
liberalnej będzie tym razem krótka, w ogól- 
nych jednak zarysach przedstawi Szell obe- 
cne położenie. 

Budapeszt, 31 grudnia. Węgierskie biuro ko- 
respondencyjne donosi z Wiednia: O godz. 21/, 
pp. Szell i Körber powrócili ze śniadania u mi- 
nistra spraw zagranicznych hr. Gołnchowskiego 
do hotelu Sachera na ponowną konferencję, 
która obecnie się odbywa. 


Ugoda czesko-niemiecka. 

Praga, 31 grudnia. Komitet wykonawczy cze- 
skiej partyi radykalnej uchwalił wczoraj wieczór 
odpowiedzieć odmownie na zaproszenie posła 
Baksy do wzięcia udziału w konferencyi ugo- 
dowej. 


Sejmy. 
Opawa, 31 grudnia. Sejm śląski został 
wczoraj odroczony po załatwieniu kilku mniej- 


Poseł Schätzi popiera wniosek w sprawie 


szych przedłożeń i wyborze członków wy- 


wego Jorku 545.750 immigrautów, wobec 406.708 | wydatnej pomocy krajowej dla bezrobotnych | działu krajowego. 


Następnie namiestnik hr. Piniński oświadczył, | 
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Praga, bl grudnia. Sejm czeski został wezo- 
taj odroczony po uchwaleniu dodatku kraj. 
ua piwo w wysokości 1 K 70 h i załalwie- 
nin 6-miesięcznego prowizoryam budżetowego. 


Antypolskie ministeryum. 

Berlin, 31 grudnia. „Local-Anzeiger" donosi, 
że obecnie toczą się w rządowych kołach nara- 
dy w sprawie utworzenia osobnego ministerstwa 
dla Poznania i Prus Zachodnich, celem postę- 
powania z większą energią w sprawie” polskiej, 
Wszyscy urzędnicy w tych prowincyach podle- 
galiby nowemu ministeryum. 


Wypowiedzenie traktatów handlowych 
z Włochami. 

Rzym, 31 grudnia. „Tribuna“ pisze: Ponie- 
waż nastąpiło wypowiedzenie traktatu haudlo- 
wego między Austro- Węgrami a Włochami, rząjł 
włoski nie podejmie inicyatywy; aby okazać je. 
dnak dobre zamiary, jest prawdopodobnem, że 


jw najbliższym czasie Włochy zamianują pośre- 


dnika, 
Afery dworskie. 
Drezno, 51 grudnia. (Deniesienie urzędo- 
we). Ponieważ saski następca tronu wyrawił 


zamiar załatwienia sprawy z swą małżonka 
w drodze sądowej, król wyznaczył specyalm 
trybunał z 7 członków. Skarga ma być wanie- 
sioną o zniesienie wspólności małżeńskiej. 


Sprawa Humbertów. 

Paryż, 31 grudnia. Na odbytej wczoraj 
radzie gabinetowej minister sprawiedliwości 
Vallé oznajmił, że prócz premii 25.000 fr. za 
wykrycie schroniska Humbertów przeznaczył 
15.000 fr. na rozdzielenie między agentów 
hiszpańskiej policyi, którzy dokonali areszto- 
wania i 

Niepokoje w Marokko. 

Tangier, 31 grudnia. Agencya Havasa do- 
nosi, że wrogie usposobienie wobec sultana wzra- 
sta. Powstańcy zniszczyli wodociąg tak, że 
Fez jest bez wody. Jeżeli Kabylowie z połu- 
dnia nie nadciągną z pomocą, miasto w trzech 
duiach będzie się musiało poddać, 

Paryż, 3l grudnia. Agencya Havasa do- 
nosi z Madrytu, że wypadki w Marokko praw- 
dopodobnie nie wywołają międzynarodowych 
zawikłań. 

Niepokcje w Wenezueli. 

Londyn, 31 grudnia. „Daily Mail“ donosi z 
Wilemstadu, że poczta w Macaraibo przytrzy- 
mała wszystką korespondencyę kupców niemie- 
ckich. Niemcy grożą ostrzeliwaniem miasta. 


„, Bunt dzikich w Nowej Gwinei. 
Sidney, 31 grudnia. Biuro Reutera do- 
wiaduje się z Nowej Gwinei: Dwaj euro 
pejscy poszukiwacze złota zostali w okrutny 
sposób zainordowatw. Twierdzą że i więcej 
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Tysiące ludzi żywi sfiętkorzem + Wikutek 


tych stosunków luduger'two + A W wał: 

ce między szczepami | zosl tn e turystów za- 
bitych. | 
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Aby przyjść z pomocą zakładającym się 

wciąż w naszym krpj u bibliotekom w sto- 

warźłyszeniach robożniczych, upraszamy to- 

warzyszów, posiadających książki, by, 0 ile 


ich nie potrzebują,! zechcieli je przysyłać 
na ręce administracyi „Naprzodu. w =" 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


wów. Stowarzyszenie zawodowe robotników i r0- 
botnie krawieckich, kuśnierskich itp. przeniesiona 
zostało z dniem 13 b, m. do lokalu, przy uł. Kra- 
kowskiej 6, I. p. 
tanisławów. Od dnia 18 grudnia b. r. odby- 
wają się wykłady regularnie w każdy czwar. 
tek od godz. 6 wieczór w lokalu grupy miejscowej 
kolejarzy. 
Porady prawnej udzielać będzie w każdy czwarteś, 
począwszy od 18 grudnia b.r, dr Józef Mosler. 


SKŁADKI. 

Dla tow. S. złożyli: Kółko 2'-—, Od stolarza 
—'20, Serdeczni towarzysze 6:02, Na ślizgawee 1 90 
Razem 10:12 K Poprzednio wykazano 4:54, Ogólnie 
14:62 K. 

Na fundusz prasowy „Naprzoduć złożyli: 
S Klein 2/50, Ziecerzy przy „` aprzodzie* 12-—, Rob. 
z druk. Fischera 480, Nie pijący wódki — 24, A. L. 
—'80, Rob. z druk, Fischera 3:60, Mundant 3—, Ra. 
zem 25:44 K. 


NADESŁANE. 


(Za ten dział redakcya nie odpowiada), 


Dr < ZVaMiuni < Marek 
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Towarzysze! uczęszczajcie tylko do 
lokalów, gdzie prenumerują „Naprzód“! 
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Międzynarodowa konferencya w Brukseli. 


Bruksela, 29 grudnia. 


Dziś o 10 rano we wspaniałym gmachu 
„Maison du Peuple*, należącym do zorgani- 
zowanego proletaryatu Brukseli, zebrało się 
Międzynarodowe Biuro Socyalistyczne na do- 
roczną konferencyę. Z Francyi przybyli: Jaurćs, 
Gćrault-Richard i Bracke. Z Anglii: Hyndman 
i Hunter Watts. Z Holandyi: Troelstra i Van 
Ko'l, Z Polski: J. Kaniowski. Z Niemiec, z po- 
wodu choroby Kautsky'ego, przybył Singer 
sam. Z Austryi: Adler. Belgijscy członkowie 
biura, tow. Vandervelde, Serwy i Anseele są 
w komplecie. Jednak bardzo wiele drobniej- 
szych narodowości nie jest dziś tu wcale re- 
prezentowanych, a iz większych narodów brak 
Włoch i Stanów Zjednoczonych. 

Posiedzenie rozpoczęło się od odczytania 
raportu sekretarza. Raport stwierdza, że młoda 
instytucya robiła, co mogła, dla zbliżenia ze 
sobą partyj socyalistycznych wszystkich kra- 
jów. Miała do działania w warunkach bardzo 
trudnych, bo walczyć musiała z brakiem fun- 
duszów, a wskutek tego główny sekretarz 
— tow. W. Serwy — nie mógł poświęcić 
się wyłącznie pracy dla Biura. Drobne nie- 
porozumienia, jakie wynikały w ciągu 2 lat 


Kraków, czwartek 
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koniecznymi. Jak łatwo było przewidzieć 
z przebiegu obrad, w ciągu których ani jeden 
delegat nie przemawiał przeciwko wniosko- 
wi tow. Singera, wniosek ten, ostatecznie 
zredagowany przez Jaurćsa, został przyjęty 
jednomyślnie z tem jednak zastrzeżeniem, by 
Biuro odniosło się jeszcze do wszystkich na- 
rodowości bezpośrednio z zapytaniem, czy 
się na to odłożenie zjazdu zgadzają. Odnośne 
odpowiedzi powinny wpłynąć nie później, 
niż przed 1 marca 1908 r. Zarazem uchwa- 
lono, że gdyby wskutek zerwania już zawar- 
tego kontraktu z właścicielami sali, w któ- 
rej miał się kongres w 1908 r. odbywać, to- 
warzysze holenderscy musieli ponosić jakieś 
koszta, to koszta te będą im przez Biuro 
zwrócone. 

Następnym punktem obrad był wniosek to- 
warzyszów holenderskich, by każdy delegat na 
kongres międzynarodowy 1903 r., ewentual- 
nie 1904 r., był zobowiązany do zapłacenia 
10 franków na koszta kongresu. Wobec skrom- 
nych zasobów finansowych partyi holender- 
skiej, która kongres urządza, wniosek ten 
nie wymagał zbyt długiego uzasadnienia. 
Rozważono natomiast, ile mogą wynosić te 
koszta ogółem. Wobec budżetu, przedstawio- 
nego przez Holendrów, Biuro przyszło do 


działalności sekretaryatu (zwłaszcza w sto- 
sunkach z Anglią) dadzą się po części wy- 
tłómaczyć i tem, iż tow. Serwy dobrze włada 
tylko francuskim językiem. 

Pierwsze manifesty Biura (w 1901 r.), jak- 
kolwiek podpisane w druku przez wszystkich 
członków Biura, były dziełem wyłącznie bel- 
gijskiego sekretaryatu. Zostało to zganione przez 
delegatów angielskich i polskiego, ale sam 
sekretaryat belgijski w późniejszej swej prak- 
tyce już błędu tego nie powtarzał. 

Poza temi paru drobnemi  usterkami 
Biuro — zwłaszcza jak na początkującą in- 
stytucyę — funkcyonowało bez zarzutu, co 
zostało przez tych delegatów jednogłośnie 
uznane. 

Pierwszym wnioskiem na porządku dzien- 
nym była propozycya tow. Singera, który w 
imieniu partyi niemieckiej prosił Biuro o od- 
łożenie zjazdu międzynarodowego (miał się 
odbyć w Amsterdamie w 1903 r.) na rok 
1904. Singer uzasadniałtę prośbę okoliczno- 
ściami, w jakich będzie się znajdowała partya 
niemiecka w 1903 r., gdy wybory do parla- 
mentu itd. będą wymagały nadzwyczajnych 
wysiłków. Oświadczył zarazem, że w razie 
potrzeby Niemcy gotowi są pójść za zdaniem 
większości i obesłać kongres w 1908 roku. 
Jednak propozycya Singera spotkała się z je- 
dnogłośnem uznaniem delegatów. Anglicy i| 
Holendrzy chcieliby przybyć na krongres do | 


wniosku, że minimum kosztów zjazdu jest 
8.000 (ośm tysięcy) franków. Minimum to 
zostało uznane zarazem za ... maximum, 
które ma być ze składek 10-frankowych po- 
kryte. Jeżeli zaś suma składek dełegackich 
wyniesie mniej niż 8.000 fr., to deficyt przyj- 
muje na siebie Biuro międzynarodowe i we- 
zwie poszezególne narodowości do przyczy- 
nienia się dla pokrycia tego braku. 

Resztę posiedzenia porannego zajęły obra- 
dy nad sposobami skłonienia wielu narodo- 
wości, zalegających z opłatami do Biura, by 
płaciły swoje kwoty regularniej. Zaznaczę 
w tem miejscu, że Polska zapłaciła swój po- 
datek (200 fr. rocznie) do końca roku bie- 
żącego calkowicie. 


Listy z kraju. 
Dzierżawa rzeźni miejskiej. — Groźba od- 


„krycia kradzieży. — „Ojcowie“ miasta wo- 
bec nędzy. 


Przemyśl, 29 grudnia. 

Przedświąteczne posiedzenie przemyskiej rady 
gminnej należało do szczególnie burzliwych. Da- 
wno już tak gorąco nie dyskutowano. Ostatnim 
razem pamiętają mieszkańcy przemysey zapasy 
języczne radnych przy sprawie dzierżawy propi- 
nacyi. Wtenczas rozchodziło się, jakiemi chlapa- 
mi i wódką ma się zatruwać tysiące przemyskich 
nędzarzy ; czy ks, Sapieha z Krasiczyna, czy też 


| 
| 


Amsterdamu jak najliczniej i pewni są, żelpen na Bakończycach, ks. Tmhomirski, uszczę- 
do 1904 r. wśród związków fachowych obu |śliwi „świętą“ propinacyą gród Przemysława. 
tych krajów (zwłeszcza Auglii) wskutek wa- | Stary Sapieha, a raczej jego browar krasiczyń- 
runków bieżących niezmiernie wzrośnie świa- |ski, z Freudenheimem i Wolfem u boku wygrali 
domość polityczna, a zatem i zrozumienie po- | wówczas, ale też kosztowało ich drogo... bardzo 
trzeby obsyłania międzynarodowych zjazdów | drogo... Niejedna dziesiątka rodzin robotniczych 
socyalistycznych. Tow. Adler, Anseele i de- | mogłaby za ten „koszt“ spokojnie przepędzić zi- 
legat polski podnosili, że sam fakt istnienia | mę. W rozpalonych twarzach rajców czuć niemal 
Biura uczynił częste zjazdy ogólne mniej | było kieszeń Frendenheima. 
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soceyalistycznem, które z całą energią i konse- 
kwencyą broni praw ludu wiejskiego. 
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Każdy towarzysz powinien starać się o rozszerza- 


nie tego pisma. 


| kilku lat wyniszczonych bezrobociem, sieje stra- | 


Mrana a a 


1 stycznia 1908. 


Tym razem szło znowu o dzierżawę rzeźni 
miejskiej, która dotychczas była w rękach gmin- 
nego zarządu. Ze względu na to, że byłe to o- 
statnie przedświąteczne posiedzenie, nazwaćby 
je można prawdziwym prezentem dła niektórych 
radnych „na gwiazdkę“... Aniołkiem, rozdziela- 
jącym prezenty, nie był tym razem żaden książę 
ze starego rodu, ani nawet bogaty propinacyj- 
nik, ale całkiem zwykły sobie geszefciarz Kupfer, 
kandydat na bogatego człowieka, a więc nawet 
szczodrzejszy do rozciągania trzosa. On też o- 
trzymał w dzierżawę rzeźnię z tem, że wolno 
mu łupić nie tylko woły i barany, ale także 
kieszenie konsumentów. Jak na czasy głodu i 
bezrobocia — perspektywa miła. W dyskusyi nie 
żałowano sobie groźb pod adresem tych radnych, 
którzy, nie licząc na prezent „gwiazdkowy“, sta- 
nęli na zupełnie racyonalnem stanowisku, że rze- 
źnia powinna nadal być w zarządzie gminnym, 
daje to bowiem gwarancyę hygieniczniejszego i 
nczciwszego prowadzenia całego interesu, nadto 
dochód z rzeźni nie dzieli się na dochód dla 
gminy (opłacana dzierżawa) i dochód zarobku, 
jaki dzierżawca sobie zatrzymuje — boć prze- 
cież dla lękliwych oczu burmistrza Dolińskiego, 
ani dla przemyskiego Bielohlawka, zwanego tak- 
że Adamowskim, nie będzie Kupfer gratis obciągał 
skóry z wołów i baranów. Otóż kiedy poseł na 
sejm, radny gminy dr Tarnawski, przemawiał 
przeciw wydzierżawieniu rzeźni, zerwał się Ada- 
mowski-Bielohlawek, wołając: „Musi się wy- 
dzierżawić rzeźnię, bo inaczej po- 
wiem, co w kasie dla poboru opłat 
od rzeźni działo sBię!.. Tu urwał Ada- 
mowski, a kilku radnych z opozycyi anty-kupfe- 
rowskiej zbladło i Kupfer większością 
głosów uzyskał rzeźnię w dzier- 
żŻawę. . 

Źle widać dzieje się w radzie, jeżeli można 
„ojcom radnym“ grozić rewelacyami o kradzie- 
żach i w ten sposób wymuszać od nich głoso- 
wanie wbrew sumieniu. Ale jeszcze gorzej, je- 
żeli są tacy radni jak Adamowski, którzy znając 
kradzieże w instytucyach publicznych, używają 
tych wiadomości do szantażu, do wstrętnego 
wymuszania. 

Spróbujemy, chociaż niewtajemniczeni, rozciąć 
węzeł tajemniczej groźby Adamowskiego. Wie- 
my, że przed kilkoma laty popełniono 
nadużycia w funduszach opłat gro- 
bowych(taksycmentarne). Niedawno 
odkryto malwersacye w biurze woj- 
skowem, a ostatnimi czasy coś nie 
wporządku znaleziono i w kasie dla 
opłat rzeźni. Domagamy się od wydziału 
krajowego sumiennego i energicznego szkontrum 
funduszów gminnych w Przemyślu, a od rady 
gminnej, aby wezwała Adamowskie- 
go do wytłumaczenia się z swojej 
grożby, rzuconej publicznie, na ja: 


szne spustoszenie wśród biednych ludzi. Dzieci 
robotników w ogromnym procencie dla braku 
obuwia i odzieży, dla braku ciepłej strawy nie 
uczęszczają do szkoły, zapadają na różnorodne 
choroby, a starzy robotnicy wiodą tak okropne 
życie głodnych, że brak na określenie jego słów. 
Gmina ani nawet na chwilę nie pomyślała o 
ulżeniu tej nędzy, o złagodzeniu jej bodaj czę- 
ściowo, a mogłaby to uczynić. Dzieci biednych 
rodziców powinny otrzymywać bodaj w czasie 
ciężkich mrozów ciepłą strawę w szkolnych gma- 
chach na koszt gminy i ciepłą odzież. Niestety! 
W całej radzie gminnej, (a siedzą tam i księża 
i sędziowie i dwóch posłów i różnych wyznań 
obywatele majętni), ani jednego niema człowieka, 
któryby dla mrących z zimna dzieci proletaryatu 
miał ciepłe, uczciwe serce. 

CEO O E 

Przegląd polityczny. 

Sposób na obstrukcyę. Półurzędowa prasa 
austryacka przygotowuje obecnie publicystycznie 
najbliższe zamiary rządu, mające na celu zgnie- 
cenie obstrukcyi parlamentarnej. .„Pester Lloyd“ 
donosi, że rząd zamierza zmienić regulamin par- 
lamentu. „P. Lloyd* pisze: „Obstrukcya musi 
albo sama się cofnąć, albo musi być stłumioną. 
Nie jest wykluczonem, że gdy przyjdą pod ob- 
rady ważne kwestye gospodarcze, pod grozą od- 
powiedzialności obstrukcya ustanie. Obstrukcya 
może jednak być usuniętą przez sam parlament, 
jeżeli stronnictwa, którym na parlamencie zale- 
ży, energiczniej wystąpią. Dotychczas była ob- 
strukcya w parlamencie austryackim zawsze zwy- 
cięską. W nocy z 9 na 10 czerwca 1900 omal 
że nie ustała sama przez się; uratowaną została 
przez wysoko położonych obrońców*. 

Jeszcze wyraźniej piszą „Hamburger Nach- 
richten* : „Prawdopodobnem jest, że wkrótce pe 
zwołaniu parlamentu podejmą koła parlamentar- 
ne próbę zmiany regulaminu. Niemiecka partya 
ludowa ma zamiar dać w tej sprawie inicyatywę 
i rozpocząć pertraktacye z wszystkiemi wielkie- 
mi partyami. Nie idzie o usunięeie możliwości 
jakiejkolwiek obstrukcyi, lecz o dokonanie zmia- 
ny w tym duchu, aby prezydyum nie było bez- 
bronnem wobec parlamentarnych ekscesów, a nad- 
to, by utrudnić stawianie wniosków nagłych*. 

Zobaczymy wkrótce, co z tej kampanii dzien- 
nikarskiej wyniknie. 


Przegląd społeczny. 
Nowa organizacya robotnicza w Nowym 
Jorku. Z Nowego Jorku piszą nam: Niedawne 
zorganizowało się tutaj austryackie stowarzysze- 
nie robotnicze, mające na celu uświadamiać ro- 
botników, przybywających z Austryi do Nowego 
Jorku, kształcić członków stowaczyszen.a, oraz 


potrzebującym nieść także pomoc materyalną. 
Stowarzyszenie to, mieszczące się w lokalu aa 
Ludlow-street 113, zaopatrzone jest w pisma 
krajowe i zagraniczne, oraz doborową bibliotekę, 
Dotychczas świeżo założone stowarzyszenie liczy 
90 członków czynnych. Co tydzień odbywają się 
w lokalu stowarzyszenia popularno - naukowe i 
agitacyjne odczyty. 


wnem posiedzeniu. Tego domaga się stu- 
sznie zaniepokojona opinia wszystkich mieszkań- 
ców Przemyśla. 

Rada gminna, złożona w większości z najgor- 
szego gatunku geszefciarzy, zupełnie nie stara 
się o interesa mieszkańców gminy. Tegoroczna 
ostra zima, połączona z nędzą i głodem mas od 
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2383850828 88. 


Misye socyalistyczne dla ludu roboczego. 


ORGAN POLSKIEJ PARTYI 
SOCYALNO-DEMOKRATYCZNEJ 


(0 MIESIĄC KSIĄŻECZKA 
0 36 STRONICACH DRUKU! 


7 I; szan an ai 2 


Numer pojedynczy B ct. 


Na Nowy Rok 1903 wyszła „Latarnia“ p. t. 


robotników słynni wynalazcy” 


zawierająca prześliczne życiorysy sławnych robotników. 
W roku 1902 wyszły: 


1) Marya Konopnicka, poetka proletaryatu. -- 2) Kto z czego 
żyje? Napisał Jan Młot. — 3) Pijaństwo nasz wróg! 


Adres: Miesięcznik, LATARNIA" Kraków, ulica Bracka 15. 


Filia Administracyi: Lwów, ulica Grodecka 53 A 


6 Kraków, czwartek 
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Numer pojedynczy 8 h. (4 centy). 
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Straszna katastrofa U 

Z powodu pożaru spotkała jedną z największych 
fabryk zagarków w Szwajcaryi. i do szczęty ją znisz- 
czyła, Wyratowano wielką ilość znakomitych i naj- 
lepszych zegarków różnego gatunku i nadesłano ta- 


kowe do e. k, uprzyw. głównego zastępstwa fabryk 
i magazynu wyłącznie zegarków genewskich pod 


Aleksander Landau w Krakowie, 
ulica Stradom |. 2 do natychmiasto- 


NAPRZÓD 


Numer poniedziałkowy lub poświąteezny 4 h (2 centy). 


1. stycznia 1904. Nr. 1 


wychodzić będzie z początkiem stycznia 1903 roku 
o godzinie 5 rano. 


) W poniedziałki i dni poświąteczne zaś wychodzić będzie jak dotychczas o godzinie 10 rano. 


W Krakowie będzie więc „Naprzód“ jedynem prawdziwie porannem pismem, 

GG Na prowincyę będzie „Naprzód“ wysyłany porannymi pociągami i będzie zawieral najświeższe 
telegramy nocne z ostatniej chwili. 
GH Od Nowego Roku będzie „Naprzód“ drukować w feljetonie powieść słynnego poety holender- 
skiego Hermana Heijermansa, autora „Nadziel”, 


Ga Pomimo zwiększonych kosztów wydawnictwa, prenumerata „Naprzodu“ nie zostanie podwyższoną. 


„Naprzód kosztuje: 
Z odnoszeniem do domu w Krakowie i na prowincyi: miesięcznie K 2-—, kwartalnie K. 6—. 


Bez odnoszenia miesięcznie K 1:60. 


= = 
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A EET v mó Jugaó 
Cudowny instrument! 
Nowość! 
` bez zńajomości trąbienia i nut natychmiast pod gwa- 
rancyą wygtywać można najpiękńiejsze pieśni, tańce, 
marsze jak: „Trompeter z Sakkingu*, Nie bądź złą 
(«Sei nicht bós*), Opuszczony („Verlassen, Verlassen“), 
Przy wieczerzy („Beim Souper“), Poczta w lesie („Die 
Post im Walde“), 
marsz“, „Du mein Girl“, Włóczęga („Landstreicher“) 
i jeszcze przeszło 200 innych wyborowych kawałków 
na naszej nowo- wynałezionej znakomitej i elegancko 


TEONBENO ibwość! 


Donauwellen wale*, „Radecki 


wykonanej niklowej trąbce 


„T BO M BINO“ jest senzacyjnym wynalazkiem 


wej sprzedaży © 50'/, niżej cen fa- 
brycznych, n.p. Remontoir-Ros= 
kopf srebrny o 3 bardzo silnych kopertach. rządów. stemplow. z wer- 
kiem precezyjnie wyregulowanyra przedtem 13 złr. OBECNIE zir. 7-90. 
Remontoir ankrewy kryty o 3 srebrnych kopertach i5 rub. złr. 5:90. 
damski rement. sreb. zir. 5:75, Roskopf niki. złr. 375. budziki po złr. śtyj 
1-20 it. d. Pierścionki zaręczyn. złote 14 kar., obrączki ślubne, kulczyki, 
brosze, łańcuszki itd. itd. ZA BEZCEN. 


teraźniejszości i wzbudza wszędzie wielkie wrażenie, szczególnie wtenczas, jeżeli 
ktoś w towarzystwie pierwszy raz jako wirtuoz występuje, podczas gdy przedtem 
nikt o tem wyobrażenia nie miał Każdą meiodyę można natychmiast grać bez na- 
uki bez trudu | bez natężenia, przez zwykłe założenie do tegoż należących nut. 
Wspaniała silna muzyka. Najpiękniejsza zabawa domu, towarzystwa i podczas 
uroczystości. Przy wycieczkach pieszych wozowych, na kolei wodnych najweselszy 
towarzysz. Gra do tańca i towarzyszy przy śpiewie. „Trombino” kosztuje wraz z 
bogatym spisem pieśni i z łatwą do nauki szkołą: I. gat. eleganeko niklowana z 9 
tonami złr. 350, I[. gat. elegancko niklowana z 18 tonami złr. 6:— 


Korzystajcie z tej niebywałej dotychczas okazyi, pospieszyć sią należy póki 
ZAPAS STARCZY i dobrze uważać na adres i Nr. domu 


zegarmistrz dyplomowany i zastępca fabryk genewskich. 
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O 
Nie należy jechać wprzótt do Ameryki 

zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy na- 

< szych znakomitych porowców. = 
SĄ Wszyscy ci, którzy mają zamiar wyemigrować do Ameryki i są już 
W w posiadaniu paszportu, powinni dokładnie przeczytać następujące 
f ogłoszenie, zanim się w podróż wybiorą. 
Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków 


U Jedźcie tylko przez Hamburg! 


if Parowce naszego Towarzystwa osiągnęły pod względem szybkości, 
l pewności, jakoteż doskonałego zaopatrzenia rozglośną sławę. 
j Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga, mają tę korzyść, że na 
A% granicy pruskiej w Mysłowicach, bierzemy ich pod naszą, opiekę, 
UD i że odtąd bez przesiadania w wagonie 3-ciej klasy pociągu po- 
spiesznego odstawiamy ich wprost do Hamburga. : 
Podróż z Galicyi do Hamburga nie trwa dłużej 
|] jak 24 godzin, jeśli się ją podjęło według naszych wskazówek. 
/4 Koszta podróży od granicy pruskiej do Hamburga wynoszą złr. 9'80. 
c Flota Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów. 


Również céna przeprawy do Kanady jest bardzo umiarkowana! 


£) Obszerniejsze opisy dotyczące Kanady i kosztów podróży przesyłamy 


€ 589 1 24 r chetnie i bezpłatnie. 
Hamburg, 


Falck a Co- Brandsende 23 a. 


"7 Redaktor odpowiedzialny I wydawca: Mazimierz Kaczanswski 
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Aleksander Landau, Kraków, Stradom 2 
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Adwokat Witz 
w Samborze, poszukuje 
koncypienta 

uprawnionego do substytucyi 

trybunalskiej. 


„Sądeczaninć 
dwutygodnik społeczno-ekonomiczny 
poświęcony sprawom miasta i ob- 
wodń Nowego Sącza, wychodzący 
rok 4.. omawia ze stanowiska nie- 
zależnej krytyki najżywotniejsze kwe- 
stye bieżącej chwili, dążąc do pod- 
noszenia miast i gmin wiejskich. 

Prenumeruta kwartalna 2 kor. 
Adres Redakcyi: Mowy Sacz. 


Do nabycia przez każdą księgarnię 
DZIEŁO radcy med. Dra Mifllsra — wyszło 


F nowym i rozszerzonym 37. nakładzie— 


0 ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i SEXUALNEGO 


jakoteż o leczeniu tychże. 
Zamówienia uskutecznia za nadesłaniem |! 
l kor. 20 hal. w markach 
27 


Curt Róber Brunszwik. | gz 


Nuty dla I-go gat. 30 kr., dla II-go gat. 50 kr. — Wysyła jedynie za zaliczką 
Heinrich Kertész, Wien, |. Fleischmarkt 9— 922. | 


BEZ PROWIZYI. 


Ubezpieczenie lasów i premiówek od 
wszelkich strat, i rewidowanić w 
każdem ciągnieniu. Promesy. Prze- 
kazy na całą zagranicę. Inkassa 
różnych weksli. Kupno i sprzedaż 
papierów wartościowych i monet, 

Zlecenia zamiejscowe uskutecznia 
szybko i sumiennie 

Dom Bankowy i Kantor 

JUDY BIRNBAUMA, Kraków, Rynek gl. 10. 


Telefon Nr. 83, 


SCHÜTZ I CHAJES 


Dom bankowy | kantor wymiany. 
Lwów, pl. Maryacki I. 7. 
Kupno i sprzedaź efektów i monet, Wy- 
płata kuponów i wylosowanych obligacji, 
— Losy na spłaty miesięczne od trzech 
karon począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro- 
esy do wszystkich ciągnień w roku. 
Zlecenia z prowincyi załatwia się vod- 
wrotną pocztą nie licząc prowizyi. 
Listy i przesyłki uprasza się adresować: 
5 DOM BANKOWY —90 
sehiitz I Chajes. Lwów, pl. Maryacki 7. 
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j nie jest żadną domiesz 


Znana już i rozchodząca się w tysiącach kilogramów 


Ao; 


jtylko dorównywa jej w smaku, ale o wiele ją przewyższa 


m5 Koffeiny nie zawiera, a natomiast po- | 
siada 56, 61, części pożywnych. "Tu 


Cena tylko 70 ct. za 1 klgr. 


' Jedna, jedyna próba dostateczna dla przekonania się!! 
Do nabycia we wszystkich handlach w paczkach po 35, 18 i 5 ct. 


Waśniewski i Grabowski w Podgórzu, Mały Rynek 18. 


5—7 


P. T. Odsprzedającym wysoki rabat. 


% drukarni dózefa Fięchera w Krakowie, Grodzka 68. (Telefon 412). 


